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Przegląd P olityczn y .

Kraków 13 sierpnia.
Wczoraj o godzinie 5 po południu stanął Ce­

sa rz  austryacki w Berlinie. Bliższe szczegóły, do 
tyczące powitania monarchy, tudzież niektóre 
głosy prasy, podajemy poniżej w telegramach. 
Zaznaczyć zaś należy na tem miejscu, iż w Ber­
linie zwracają także wielką uwagę na to, iż Ce­
sarzowi towarzyszy Areyks. Franciszek Ferdynand, 
domniemany Następca tronu. Po raz pierwszy 
wprowadzony zostaje Arcyksiążę w wielki świat 
polityczny a przyjmowany będzie z wielkiemi ho­
norami. Ulubieniec Cesarza Wilhelma podpułko­
wnik i komendant pułku ks. Salm-Horstmar wraz 
z porucznikiem od ułanów hr. Dohna, mają speł­
niać przy Arcyksięciu służbę honorową.

Donoszą, iż Cesarz Wilhelm przyjmował wczo­
raj w południe oficerów, wyznaczonych do służby 
honorowej przy Cesarzu austryackim, a następnie 
miał dłuższą konferencyę z kanclerzem państwa. 
Znaczącem jest, iż właśnie wczoraj w osobnym 
artykule omawia Nordd. Allg, Ztg powrót Cesa 
rza niemieckiego z Anglii i zaznacza, iż wizyta 
wybiegła daleko po za granice familijnego spot­
kania. Wśród radosnych okrzyków, jakiemi przyj 
ntowano Cesarza na wybrzeżach Anglii, został 
wzmocniony węzeł wzajemnego porozumienia, ist­
niejący między obu szezepowo pokrewnemi luda­
mi. Uczucie solidarności, które łączy oba ludy ze 
sobą na tak wielu polach, znalazło swój naturalny 
wyraz. Przez wzmocnienie i ożywienie stosunków, 
stworzył Cesarz nową rękojmię dla utrzymania i 
obrony pokoju ludów.

Okólną notę, jaką odpowiedział rząd turecki na 
notę grecką w sprawie kreteńskiej, doręczył przed­
wczoraj ambasador Saadullah basza hr. Kałno- 
kiemu. Nota ta streszcza pokrótce notę grecką, 
rozwija historyę agitacyi na wyspie i zaznacza 
zarządzenia rządu tureckiego w celu uśmierzenia 
ruchu powstańczego. W’ dalszym ciągu omawia 
nota także wykroczenia, zarzucane ludności mu­
zułmańskiej. W tej mierze pisze minister turecki 
dosłownie: Z nielicznych faktów, które poniżej 
przytaczam, wystarczą najwybitniejsze do ocenie­
nia, jaką wagę przywięzywać należy do obecnych 
niepokojów i posłużą do wyjaśnienia powodów, 
które to zaburzenie wywołały. Chrześcijańskie ban­
dy rzuciły się na sześciu ottomańskich żołnierzy, 
którzy poza obrębem miasta Eanei wodę czerpali, 
i zabiły pięciu, a szóstego zraniły. Niektóre indy­
widua, należące do tych samych band, wywołały 
krwawe bitki z chłopami wsi Calos. 50ciu uzbro­
jonych bandytów z tej samej szajki wdarło się do 
kasy powiatowej w Kidonii i splądrowało ją. Inni 
znowu wtargnęli do mieszkań i pól muzułmańskiej 
ludności pewnych miejscowości okręgu Milopota- 
mo, gdy ludność ta umknęła. Następuje dalej na­
pad na fort Indaja, wykonany przez te same ban­
dy, leez odparty; zamordowanie dwóch muzułmań­
skich włościan, które zaszło podczas napadu na 
kilka spokojnych wsi muzułmańskich koło Erni- 
mos, a wreszcie spalenie wsi Galata. To treściwe 
wyliczenie sprowadzi niewątpliwie fakta do ich 
rzeczywistej miary i udowodni, iż nie chodzi tu 
wcale o okrucieństwa i gwałty, jakich się miała 
rzekomo dopuścić ludność muzułmańska. Również 
nieprawdą jest, jakoby władza wojskowa rozdzie­
liła broń i amunicyę między muzułmanów.

Nota donosi następnie, iż Szakir basza, były

ambasador w Petersburgu, został wysłany na Kre- 
tę jako naczelny dowódca wojsk cesarskich i jako 
tymczasowy ‘jeneralny gubernator. Szakir basza 
postawi wyspę w stan oblężenia, stosownie do 
ustawy ustanowi sądy wojenne, których członków 
wysłano w przeważnej części z Konstantynopola 
i ogłosi w umiarkowanych, ale stanowczych wy­
razach zredagowaną proklamacyę, która wezwie 
powstańcze bandy do złożenia broni. Cesarskie 
wojska ze swej strony będą powołane do spełnie­
nia swego obowiązku. Nota kończy się wyraże­
niem ufności, iż dzięki powziętym zarządzeniom 
bezpieczeństwo i porządek na Krecie wkrótce zo­
staną przywrócone.

Pewne zdziwienie nawet w samym Konstanty­
nopolu wywołała nominacya Szakira baszy jene 
ralnym gubernatorem Krety. Mniemano z początku, 
iż Szakir basza zastąpi obecnego ministra spraw 
zagranicznych Saida baszę, który w miejsce Tewfi- 
ka beya zostałby ambasadorem w Berlinie; w in­
nych znowu kołach sądzono, iż Szakir basza zo­
stanie wielkim wezyrem w miejsce Kiamila baszy. 
Nikt jednak nie przypuszczał, iż Szakir basza zo­
stanie wysłany na Kretę w charakterze dowódcy 
i gubernatora. Zapewniają, iż ambasadorem w Pe­
tersburgu zostanie dotychczasowy poseł turecki 
w Cetynii Hussni basza.

Jaką odpowiedź dały gabinety na notę grecką, 
o tem podaje następujące szczegóły Pester Lloyd: 
W kołach poinformowanych stwierdzają, iż mo­
carstwa, należące do trój przymierza, do których 
się tym razem przyłączyła Anglia, odpowiedziały 
na notę grecką w odmownym duchu. Główna 
myśl odpowiedzi pomienionych mocarstw jest iden 
tyczną i opiera się na tych samych motywach. 
O odpowiedziach rządu rosyjskiego i francuskie­
go nie wiadomo nic bliższego, lecz niektóre wska­
zówki przemawiają za tem, iż także w Paryżu i 
w Petersburgu wstrzymano się formalnie od za­
chęcania rządu greckiego do interwencyi.

Równocześnie znowu donoszą do Polit. Corresp. 
z Kopenhagi, iż bawiący tam król grecki Jerzy 
przed kilku dniami zaprosił do siebie akredyto­
wanych przy dworze duńskim przedstawicieli wiel­
kich mocarstw, aby im udzielić co do sprawy kre­
teńskiej wyjaśnień, które co do ducha i treści swej 
zgadzają się najzupełniej z wywodami rozesłanej 
przez gabinet grecki noty. Król zaznaczył w koń­
cu, iż w razie, gdyby przyszło do uderzenia wojsk 
tureckich na chrześciańskich kreteńczyków, żaden 
rząd grecki nie mógłby się oprzeć popularnemu 
ruchowi. Jeżeli przeto ma być uniknioną bezpo­
średnia interwencya rządu greckiego, natenczas 
konieczną jest rzeczą, aby wielkie mocarstwa 
chwyciły się skutecznych środków w sprawie kre­
teńskiej. Król prosił przedstawicieli mocarstw, aby 
te uwagi zakomunikowali swoim rządom.

Trybunał państwa, mający sądzić sprawę Bou- 
langera, obraduje tajnie. Pierwszy przedmiot dysku- 
syi stanowi kwestya kompetencyi, którą podnio­
sło 54 senatorów z prawicy. Równocześnie 24 
monarchistów pod przewodem Kerdrela postawiło 
wniosek o niekompetencyę trybunału państwa do 
sądzenia Boulangera. Rzeczą jest niewątpliwą, iż 
trybunał uzna się kompetentnym do wydania wy­
roku, a w takim razie owych 53 senatorów usu­
nie się stanowczo od dalszych obrad. Przypu 
szczają, iż wyrok wydanym będzie w sobotę. 
Ogłoszenie wyroku nastąpi na posiedzeniu jawnem. 
Każdy senator otrzymał obszerny tom, zawiera­
jący protokóły przesłuchania świadków i inne rna- 
teryały popierające oskarżenie.

Z Berlina otrzymujemy z dobrego źródła na­
stępujący artykuł sytuacyjny:

Podróżując w Niemczeeh i zatrzymawszy się 
dłużej w Berlinie, zrobiliśmy ciekawe spostrzeże­
nie, że tam istnieje faktyeznie poważne i silne 
stronnictwo, które nietylko dąży do ocalenia po­
koju, ale które zdaje się być także przekonanem, 
że wszelka jest nadzieja utrzymania pokoju. Na 
czele tego stronnictwa stoi sam ks. Bismark, a 
w niego jak w proroka wierzą najwyższe koła 
finansowe. Stronnictwo to jest zdania, że nie przyj­
dzie do wojny, dopóki Rosya nie zaczepi Austryi, 
że atoli Rosya nie zdobędzie się na odwagę na 
seryo wyzwać Austryę, wi.edząc, że za Austryą 
stanęłyby Niemcy do boju. Że Niemcy w danym 
razie pójdą stanowczo ręka w rękę z Austryą, i 
że na ten wypadek wszelkie role wojskowe są 
już rozdane, to jest dogmat, który uważają wszę 
dzie w Berlinie za nienaruszalny i z którym raz 
na zawsze liczyć się należy. Ponieważ w Peters­
burgu o tem wiedzą, więc — tak rozumują w ko­
łach wspomnianych w Berlinie— Rosya me zechce 
sięgnąć zbrojną ręką po niechybną zgubę. Bo i o tem 
wiedzą w Petersburgu, że, jeśli przyjdzie do wojny, 
toczyć się ona będzie na zasadzie: saigner d blanc, 
gdyż Niemcy i Austryą będą musiały tak prowa­
dzić wojnę, aby na bardzo długi czas zapewnić i 
zabezpieczyć sobie i całej Europie pokój trwały. 
Nawet co do ewentualnej ceny zwycięskiej wojny 
obiegają już bardzo charakterystyczne wersye, 
których za bajki uważać nie mamy prawa. Dal­
szym argumentem stronnictwa pokojowego jest 
ogólne przeświadczenie nawet kół wojskowych, 
że o rozmiarach i o prowadzeniu przyszłej wojny, 
w której parę milionów żołnierzy brałoby udział, 
nikt nie ma wyobrażenia, i że tylko wyobraźnia 
jakiegoś Jules Verna starczy, by mieć pojęcie o 
sposobie zaspokojenia takich armij potrzebną ży­
wnością. Mniemają więc, że Rosya szukać będzie 
honorowego wyjścia z fatalnego położenia i że 
zadaniem dyplomacyi będzie, ułatwić Rosyi zna 
lezienie drogi odpowiedniej. Aż do owej chwili 
zaś tyle kosztowne przygotowania wojenne Au­
stryi i Niemiec stanowią najsilniejszy wał poko­
jowy i są jeszcze tańszemi, aniżeli rachunek wo­
jenny, któryby oba mocarstwa miały prezentować 
ludom swoim. Rzecz dziwna, że, jak słyszeliśmy 
z ust osoby obeznanej ze stosunkami rosyjskiemi, 
i w Petersburgu istnieje silne stronnictwo poko­
jowe, przemawiające za drogą moralnych zdoby­
czy na Wschodzie, któreby Austryą zmusiły ho 
zaczepki i wskazujące na rezultaty tej polityki 
w Czarnogórze, w Serbii i Rumunii.

Skreślone właśnie zapatrywania stronnictwa po­
kojowego w Berlinie nie znajdują naturalnie zu­
pełnego uznania w tamtejszych kołach wojsko­
wych. W ostatnich wskazują owszem na nieustanne 
przygotowania wojenne rosyjskie i na wzrastające 
z dniem każdym niebezpieczeństwo, a będąc zda­
nia, że starcie z czasem stanie się nieuniknionem, 
przemawiają za tem, aby ubiedz Rosyę i nie 
zostawić jej czasu do wykończenia ruchów. A je­
żeli jest mowa o „prądach przeciwnych" w Ber­
linie, to źródło ich leży w tej tylko różnicy za­
patrywania się na praktyczną stronę sprawy pie­
kącej. Wobec kwestyi tak żywo zajmującej wszyst­
kie umysły, wobec roli, jaką odgrywa prasa 
w nowoczesnej polityce, trudno żądać lub dziwić 
się, że „prądy" te, zresztą tak naturalne, były i 
są przedmiotem dyskusyi publicznej. Prawda i to, 
że ks. Bismark, Który przed 19-tu łaty był nao­
cznym świadkiem krwawych zapasów wojennych 
i tyle widział pobojowisk własnemi oczyma, zwła­
szcza ze względu na wiek swój podeszły z pe­

wnym fatalizmem opiera się wojnie, nie będąc 
pewnym, czy Opatrzność mu dozwoli, doczekać 
się uporządkowania i utorowania ważnych rezul­
tatów takiej doniosłej wojny.

Zapewniają nas atoli, że mylną jest supozycya, 
jakoby między ks. Bismarkiem a jenerałem Wal- 
dersee, szefem sztabu armii niemieckiej, miały za 
chodzić niesnaski lub intrygi. Mylą się także 
dzienniki rosyjskie, głosząc, jakoby ks. Bismark 
stracił wpływ w Berlinie. W kołach decydujących 
niemieckich przyjęto ten nie nowy już manewr 
drażnienia ks. Bismarka i podjudzania go przeciw 
cesarzowi Wilhelmowi Il-giemu z uśmiechem po­
litowania. Ks. Bismark jest ciągle panem sytuacyi, 
a jeśli hr. Waldersee i sam cesarz nieraz skła­
niają się bardziej ku akcyi wojskowej, to z po­
wodów czysto praktycznych i utylitarnych, nie zaś 
z opozycyi przeciw polityce kanclerza. Hr. Walder­
see nie miesza się wcale do polityki. Nie zaprze 
czają atoli nawet najwięksi zwolennicy ks. Bis­
marka, że możebność wcale nie jest wykluczoną, 
iż nadejść zdoła chwila, kiedy wojskowe względy 
wezmą górę nad fanatyzmem pokojowym kancle­
rza. Otóż ta możebność w związku z nagromadzo­
nym materyałem palnym w całej Europie niepo­
koi jedynie tych, co zresztą na podstawie rozumu 
i loiki wierzą w utrzymanie pokoju.

Naprężoną sytuacyę europejską i zataić się nie 
dającemi nietylko przygotowaniami, ale nawet już 
dyspozycyami na wypadek wojny, wytłumaczyć 
można pewien brak karności, jakiej wszędzie pra­
wie dopuszczają się wojskowi i którą tamować 
już zdaje się być zadaniem trudnem. Jenerał Sko- 
belew niejako był twórcą szkoły jenerałów i ofi­
cerów, wnoszących toasta polityczne. Są to obja 
wy, świadczące o elektrycznością przesiąkniętej, 
dusznej atmosferze. Do rzędu tych objawów zali­
czyć należy toast byłego niemieckiego ministra 
wojny jenerała Bronsarta, tajemnicze zajście mię­
dzy oficerami rosyjskimi a niemieckimi w Sztut- 
gardzie, przemowę pewnego majora niemieckiego 
w Poczdamie przeciw Rosyi zwróconą, dalej wy 
mianę serdecznych sympatyj między francuskimi 
a czarnogórskimi oficerami w Cetynii lub między 
rosyjskim ministrem wojny a oficerami francuski­
mi. Opowiadają, że tu i owdzie maszerujące ku 
granicy oddziały wojsk niemieckich i rosyjskich 
dały się już słyszeć z okrzykami: „Hejże na Mo­
skali" lub „na Prusaków".

Podnosimy te drobne na pozór okoliczności i 
wypadki, bo służą na uzupełnienie obrazu chwilo 
wej sytuacyi. Dzienniki pruskie, nawet półurzędo- 
we, bardzo skwapliwie zapisują wszystkie szcze­
góły, odnoszące się do stosunków francuskich i 
rosyjskich, zwłaszcza o ile między jednemi a dru- 
giemi pewien daje się konstatować związek. Fra­
zes , używany często przez Francuzów odnośnie 
do Rosyi, że są „przyjaciółmi przyjaciół", najwię­
cej kole w oczy w Berlinie. Niemniej przykro tam 
uderzył fakt, że w Paryżu tak serdecznie bratano 
się z socyalistami niemieckimi, i że rada miejska 
w stolicy francuskiej — co istotnie było rzeczą 
nienaturalną — podejmowała urzędowo biesiadą 
kongres międzynarodowych socyalistów. Dalszy 
tak jaskrawy fakt gwałtownej rusyfikacyi krajów 
bałtyckich na wzór brutalnej rusyfikacyi t. zw. 
krajów zabranych polskich, wywołał okrzyk za­
draśniętego plemiennego współczucia w całych 
Niemczech tak, iż nietylko zawisłe, ale i półurzę- 
dowe pisma ostentacyjnie wydrukowały mowę ca­
ra Aleksandra II w r. 1867 do deputacyi krajów 
wschodnio - pomorskich, mowę, która zupełnie in­
nym tchnęła duchem. Wobec tego stanu rzeczy 
car — jeśli jego tylekroć odkładana podróż do 
Berlina przyjdzie do skutku — znajdzie tam ze

strony ludności chłodne przyjęcie, a pobyt jego 
w Niemczech będzie li aktem kurtoazyi i etykiety 
dworskiej. Natomiast Cesarz austryacki będzie 
przedmiotem szczerych i serdecznych owacyj, po­
dobnych, jakiemi raczono króla włoskiego.

Pobyt cesarza Wilhelma II w Anglii, gdzie syn 
kanclerza hr. Herbert Bismark przygotował był 
grunt polityczny, przyczynił się niewątpliwie do 
wygładzenia pewnych sprzeczności, jakie zacho­
dziły między dworami londyńskim i berlińskim, 
tudzież do pozyskania Anglii dla celów pokojo­
wych ks. Bismarka, który na schyłku swego ży­
wota może śmiało powiedzieć, że udało mu się u- 
tworzyć żelazną obręcz i falangę przeciw Rosyi, 
Francyi i „jedynemu przyjacielowi" — Czarnogó­
rze. Największym tryumfem ligi pokojowej był 
śmiały i wysoce polityczny krok p. Crispiego prze­
ciw stowarzyszeniom irrydenckim we Włoszech, 
krok, który w Wiedniu sprawił świetne wrażenie, 
i który pokazał światu, na jak silnych podstawach 
spoczywa przymierze austryacko-niemiecko włoskie. 
Wobec tego związku blednieją intrygi rosyjskie 
w Serbii i na wyspie Krecie tak, iż groźba ewen­
tualnej interwencyi greckiej w razie dalszego 
trwania niepokojów na wyspie wspomnianej nie 
zdolną jest wywołać głębszych obaw, dopóki 
z Berlina i z Wiednia nie wyjdzie hasło wojenne. 
Pokój przynajmniej na rok cały jest zapewnio­
nym , a Nord brukselski, służący za echo zapa­
trywań rosyjskich, może sobie pozwalać na niewin­
ne żarty, że „tylko nadzwyczajne zbrojenia się i 
aspiracye zdobywcze pewnego państwa" (t. j. Au­
stryi) zagrażają pokojowi europejskiemu. Gdyby to 
było prawdą, wieczny panowałby pokój w świecie.

KORESPONDENCYA „CZASU".
Lwów 12 sierpnia.

(W sprawie przyznania fachowym szkołom przemysłowym, 
pozostającym pod opieką kraju, charakteru szkół publicz­
nych i prawa wydawania świadectw uzdolnienia. — Pety- 
cya gminy Zabokruki o zniżenie prestaoyi na płacę nau­

czyciela).
(X ) Jeszcze w roku 1887 polecił Sejm Wydzia­

łowi krajowemu poczynić odpowiednie starania, 
ażeby fachowym szkołom przemysłowym i ręko­
dzielniczym, utrzymywanym z funduszów krajo­
wych, przyznano charakter szkół publicznych, oraz 
aby szkoły te miały prawo udzielać świadectwa 
uzdolnienia w myśl obowiązującej ustawy przemy­
słowej.

Krajowa komisya dla spraw przemysłowych, 
zanim przystąpiła do sformułowania wniosków 
w tej sprawie, rozesłała do zarządów wszystkich 
fachowych szkół przemysłowych i warsztatów wzo­
rowych, pozostających pod opieką kraju, kwestyo- 
naryusz z szeregiem pytań, zmierzających do ob­
jaśnienia obecnego stanu tych zakładów, tudzież 
rezultatu ich dotychczasowej działalności.

Z treści otrzymanych na powyższy kwestyona- 
ryusz odpowiedzi przyszła kraj. komisya przemy­
słowa do tego przekonania, iż w tej mierze na 
razie niewiele jest do zrobienia.

I tak: t k a c t w o  i k o r o n k a r s t w o  nie liczą 
się do rękodzieł, do których prowadzenia w myśl 
przepisów § 14 ustawy przemysłowej może być 
wymagane świadectwo uzdolnienia fachowego, za­
tem w tych gałęziach przemysłu nie zachodzi po­
trzeba starania się o przyznanie istniejącym w na­
szym kraju szkołom tkackim i koronkarskim pra­
wa wydawania świadectw uzdolnienia.

Vac ar.
(4)

(Ciąg dalszy).

Starca dość długo nie było, tylko głos jego sły­
szeliśmy, jak wskazywał chłopcom słupy, do któ­
rych mieli wiązać konie.

Księżyc tymczasem wyłaniał się powoli z zaru­
mienionych oparów Prutowych i wznosił się po 
Ważnie na ciemno szafirowem tle południowego nie­
ba, wznosił się straszny jakiś, krwawo-czerwony, 
suchym, ponurym blaskiem świecący, jak kula 
ognista zawisł nad głuchym, niemym stepem.

Stary wrócił wreszcie.
Usiadł obok nas, milczał chw ilę, niby namy­

ślając s ię , w końcu przemówił:
7— Pragniecie panowie, żebym wam opowie­

dział , czem na świecie przedtem byłem ? co mnie 
w stepy na pastucha bydła zagnało?... Zawiedzie­
cie się, myśląc, że to jakaś nadzwyczajna histo- 
xya... nie, nie... to zwykłe dzieje...
, Tu zamyślił się głęboko, czoło na dłoni oparł 
i Westchnął ciężko.

— Nazywam się Jan Peretyatkowicz — mówił 
po chwili, podnosząc głowę i patrząc na nas — 
słuch i gawęda taka u nas w rodzinie była, że 
przodkowie nasi ponoś kniaziami na Rusi bywali, 
aje to musiało być bardzo, bardzo dawno, później 
^biednieli zupełnie, ziemi swojej nie mieli i po 
służbach u wielkich panów chodzili...

Mój ojciec służył u pułkownika Korwina, był 
marszałkiem dworu, a choć to służba była, ale 
tak jak nie służba... lubili się starzy jak bracia... 
Stary Jakób był ważną osobą u pułkownika, całą 
bowiem młodość razem na wojnach dalekich spę­
dzili, a jak zaczęli sobie przypominać dawne woj­
skowe zdarzenia, to końca tym opowiadaniom nie 
było.
, Ojciec miał mnie jednego i pan pułkownik miał 
jednego tylko syna, pana Karola... późno się obaj 
pożenili.

Z panem Karolem od dzieeka rośliśmy razem,
ry£°Fze wielkim trzymani... uczył nas pan Kier-

a łaciny, arytmetyki, historyi. Do pana Karola

był jeszcze Francuz, ale mnie nie pozwolił pan 
pułkownik po francusku uczyć... nie bardzom na 
to narzekał. Uczyliśmy się wspólnie, dopóki pan 
Karol nie skończył szesnastu la t , potem wyprawił 
go pan pułkownik do Krakowa do akademii, a 
później do cudzych krajów za granicę, zwyczaj­
nie jak wielkiego pana, żeby się w świecie ocie 
rał, a mnie poduczonego trochę oddano do gospodar­
stwa.

Lata płynęły, a pan pułkownik jak stanął na 
miejscu, tak na włos się nie posunął... zawsze 
taki sam wyprostowany, surowy, pracy wymagał 
od siebie i od drugich... zaspać gruszek w po­
piele przy nim nie można było, pracować trzeba 
było ciężko, ale praca dokuczliwą nie była, bo 
ład panował wszędzie wojskowy, wszystko szło 
jak z płatka, a wszystko robiło się rozumem i 
wolą starego pana.

Po latach dziesięciu różnych nauk i wojażów 
pan Karol do domu powrócił. Oddał mu ojciec 
jeden folwark i tak go pułkownik z moim ojcem 
doglądali, jak mnie w początkach.

Ja już wówczas byłem żonatym od lat kilku 
i miał mię pan pułkownik przy sobie; z rozporzą­
dzenia jego dozorowałem wszystkie folwarki — 
kontrolorem mię zwano. — Życie szło spokojnie 
i wygodnie, dostatek miałem, żonę poczciwą 
i kilkoletnią jedyną córeczkę — Hania się nazy­
wała, więcej dzieci Bóg nie dał..........................

Przerwał stary na chwilę, bolesne snać wspo­
mnienia głos mu zatamowały, łzy do oczu cisnęły, 
bo milcząc przez chwilę, twarz od nas odwrócił 
i ręką nieznacznie łzę z powieki otarł.

— Hania ją nazywali, — ale mniejsza z tem — 
ciągnął dalej — nie o to chodzi . . . . .  Ja­
koś czwartego roku, po powrocie do domu, gdy 
mu już trzydziesty rok dochodził — pan Karol się 
ożenił.

Po żonę aż do Wielkopolski jeździł. — Ponoś 
upatrzył ją  sobie w czasie swojej wędrówki po 
świecie, gdy dzieckiem jeszcze była, — doczekał 
aż dorosła i po nią wrócił.

Pan pułkownik, choć nie mówił, bo chwalić nie 
lubił, ale kontent widocznie z synowej był — wąs 
tylko siwy gładził. Na przenosiny sprosił panów 
z trzech gubernij i nam oficyalistom z tego po­

wodu niejedno się dostało... podarunki od pana 
i pani.

Młoda pani wszystkich odrazu za serce chwy­
ciła, anielskiej bo dobroci była i wszyscy, w ca­
łych rozległych dobrach — oficyaliści, służba i szla­
chta czynszowa — chłopi nawet byliby za nią 
w ogień poszli. — Z wielkiej ponoś hrabskiej fa­
milii była, a mimo tego taka przystępna, że małe 
nawet chłopskie dziecko do niej bez bojaźni się 
zbliżało.

W okolicy pomiędzy drobniejszymi panami sze­
ptano sobie cichaczem, że choć to hrabianka, ale 
pan Karol za żoną nic nie wziął oprócz wyprawy; 
ale ta była co się zowie pańska i aż do Lwowa 
posyłaliśmy furmanki po mą. Co nam tam był ma­
jątek, my oficyaliści śmialiśmy się z tego gadania, 
co dla pana Karola znaczył majątek? Jedynak 
u pułkownika, a pan pułkownik był najbogatszym 
panem w całym kraju — dobytek rósł jak na dro­
żdżach, co roku nowe dobra kupował, a stad ko­
ni, bydła, owiec, na krocieby naraehował.

Bóg we wszystkiem błogosławił... nim rok od 
ślubu minął, powiła pani synka, którego na cześć 
pułkownika Stanisławem nazwano.

Lata płynęły szczęśliwie... Mnie Bóg więcej 
dzieci nie d a ł... tylko Hania jedynaczka zdrowo 
rosła, dziewczyna nad wiek się rozwijała. . .  w pa­
łacu za to co rok to prorok... po Stasiu rok po 
roku porodziły się dwie panienki Jadwinia i Hen- 
rysia i znowu  ..............................................

Tym czasem na szerokim świecie źle się dziać 
poczynało.

Straszne nas wieści dochodziły, chłopstwo po 
całej imperyi buntować się zaczynało... nie stało 
żelaznej ręki cesarza M ikołaja... o zniesieniu 
pańszczyzny głośno mówiono.

Między nami oficyalistami zagotowało się na te 
wieści; zdawało się nam, że to będzie już koniec 
św iata... jak tu będzie można gospodarować bez 
pańszczyźnianej robocizny ? .. kto pola obrobi ? . .

Doszła do pana pułkownika wiadomość o na- 
szem oburzeniu, zwołał nas wszystkich i powie­
dział; że to będzie sprawiedliwiej i lepiej i wy­
godniej nawet dla dworu, zapłacić robotnikowi co 
on sobie zarobi... niż być ciągle jego opieku­

nem ... myśleć o nim jak o małoletnim, podatki 
za niego płacić... o chudobie pamiętać...

— Niech i oni będą już ludźmi samoistnymi — 
mówił pułkownik — niech myślą o sobie.

Panu uwierzyliśmy wszyscy, tak nam jasno to 
wytłumaczył. Zresztą u nas ubytek pańszczyzny 
niczem strasznem nie groził, oddawna już c i ą ­
g ł e j  robocizny chłopskiej nie używaliśmy... chyba 
na dostawy zboża... w polu robiło się wszystko 
dworskim sprzężajem. . .  tylko pieszego robotnika 
mieliśmy pańszczyźnianego... a i tego nie wy­
starczało . . .  do buraków i w żniwa musieliśmy 
donaj mywać.

Pan Karol w tym czasie dużo jeździł, czasem 
całemi tygodniami w domu go nie było, a pani 
sama smutna siedziała... aż pułkownika to gnie­
wało.

Bywało, jak z takiej przejażdżki powróci, to za­
raz do niego biegnie ksiądz Konstanty, kapucyn, 
nasz kapelan i tam czasem całemi godzinami coś 
szepczą... nad czemś się naradzają.

Pewnego wieczora saniami z Kowalówkki nadje­
chał jakiś nieznajomy pan, młody człowiek. Długo 
z panem Karolem w nocy rozmawiał i przed świ­
tem jeszcze stajennemi końmi odwózł go Dynyś 
do Zahajpola.

Rano pani wyszła zapłakana, a pan Karol to 
bladł, to czerwieniał, trząsł się cały i tylko pięści 
zaciskał.

Tego dnia koło południa przyszedłem do niego 
z zapytaniem: wiele z młodych koni i jakiej ma­
ści zostawić dla pani do cugu?

— A daj mi też pokój z twemi końmi — od­
parł opryskliwie, choć nie zwykł był tak mówić — 
jak ci się podoba... komu tam teraz konie do 
cugu w głowie ? ...  Wiesz, co się w Warszawie 
dzieje?

— Nie wiem! — odpowiedziałem.
—- Do ludu... do ludu bezbronnego, do ludu mo­

dlącego się strzelali... krew... krew... rzeki krwi 
popłynęły... Boże! Boże! i Ty nam to znosić ka­
żesz... kiedyż godzina pomsty przyjdzie?

Księdza Konstantego od rana we dworze nie 
było, jeszcze na dodniówkę wyjechał i tego dnia 
objechał całe dobra i okolicę, był u wszystkich 
oficyalistów, u obywateli sąsiednich, u szlachty 
czynszowej.

Pan Karol kazał wyrąbać w lesie dęba olbrzy­
miego i tego samego dnia jeszcze krzyż z niego 
wyciosać i na cmentarz zwieźć; nim słońce zaszło, 
krzyż już leżał na cmentarzu.

Na drugi dzień od rana, niby na odpust jaki, 
ściągnął się naród do Korwinowa i karetami, i sa­
niami, i konno, i pieszo, jak kto mógł, a cały 
cmentarz zajęli, szpilki nie było gdzie wetknąć.

O dziewiątej godzinie ksiądz Konstanty w ża­
łobnym ornacie ze mszą wyszedł; chociaż nikt 
głośno nie mówił, naród wiedział cały, zaczyje-to 
dusze msza.

Przez całą mszę cisza była głucha, choć ma­
kiem siać.

Dopiero przy egzekwiach paniKarolowa pierw­
sza wybuchnęła płaczem wielkim, przede drzwiami 
kaplicy na śniegu uklękła i łkała, że aż serce 
krajało się słuchać... a za nią tłum cały, i pano­
wie i szlachta i chłopi, kto żył, to zawodził; na­
wet księdzu przed katafalkiem łzy gradem z oczu 
pociekły.

Po egzekwiach zakopaliśmy przygotowany dę­
bowy krzyż, ksiądz poświęcił, i znowu tłum cały 
klęczał i bił się w piersi i modlił się gorąco, choć 
nie wiedział dobrze, za co się modli i o co Boga 
błaga...

Nagle, dotąd nie wiadomo, kto zaczął, ale ktoś 
w tłumie zaintonował pieśń, którą tego dnia po 
raz pierwszy w życiu słyszałem; za tym pierw­
szym głosem cały tłum poszedł, i za chwilę wszy­
scyśmy śpiewali:

„Z dymem pożarów, z kurzem krwi bratniej..."
— O, panie! długie lata upłynęły, a ja  tej chwili 

nie zapomnę, pókim żyw. Pieśń ta odrazu była 
wszędzie, i nad nami i pod nami i w nas samych; 
ogień jakiś w krew nam wlała, żaru pod serce 
nasypała... krew wzburzona do głowy buchnęła i 
żądzę zemsty zrodziła, zrodziła żądzę krwi wro­
ga... paznogciami, zębami bylibyśmy go szarpali, 
krew jego pili... a takiego z naszych, coby nas 
wstrzymywał, mianem zdrajcy-byśmy zhańbili.... 
nie, to była pieśń straszna, dziś to widzę, pieśń 
nie chrześcijańska, zemsty, krwi i ognia żądna....

Od tego nabożeństwa rozpoczęło się inne życie 
w okolicy. Nastało jakieś nieme porozumienie; bez



CZAS z Środy 14 Sierpnia 1889.

Również nie potrzeba, zdaniem krajowej korni- j u rękodzielniczych szkół fachowych i warsztatów. -----------  I zewnętrzna strona, architi
syi dla spraw przemysłowych ,  starać się o takie wzorowych, ahy módz stwierdzone niedostatki nsu- J - r̂ Sprawie arcybiskupstwa monasterskiego do- J ,  ^ w z „ j ę d e m  muzei
prawo dla szkół robót kobiecych, bo do rękodzieł- nąć. Komisya przemysłowa kończy swe sprawo-1 wiaduje się Westf. Merkur, źe wybór biskupa do- j ^  dzisiejszej- w wiedni
niczego prowadzenia tego przemysłu wystarczają zdanie, iż świadoma jest swych obowiązków w tej j konanym będzie przez kapitułę w przyszły ®zwar' | mann Zumbusch, Weyr, Tilgner, zmarły Canon —
świadectwa szkolne, przez te szkoły wydawane, mierze, i zajmuje się właśnie rewizyą urządzeń i tek. Berliński korespondent Bhein. Westf. Z  tg I ^  ^  . których linii, dłuta i pędzla wyszło

W komisyi przemysłowej poruszoną jednak zo- zostających pod opieką kraju fachowych szkół rę-1 utrzymuje swoją pierwszą wiadomość zaprawdzi-j d z i e ł o *  sztuki. Najwięcej uderza ogromem, szla-| - , n T  r, . u - m T
stała potrzeba zaprowadzenia przy szkołach żeń- kodzielniczych. Czynność ta będzie jednakże wy- wą jako rząd postanowił zaproponować kandy- kształtem, bogactwem i doborem iekoracyi kończył pracowity żywot u. i won  o z e w w s ki i . J.,

■'  ’ ’ 1 ' ary rzeczy cokolwiek dłuższego c z a s u . y  n™. 7. Wrocławia. W sprawi eI“ ym, „ ™54„;a a;„ a u J Jd ru h  i kolega niegdyś w pracy sp. 00 . Karola Au-

Z  B e r l i n a . przybytku. Na razie olśniewa oko naturalnie więcej 
architektura i jej dekoracya, a 
muzeum to jest niejako Panteo-1 podrzuconą 

Wiedniu sztuki. Hasenauer, Kunst-

Wczoraj wieczorem znaleziono pod 1. 29 przy ulicy 
Grodzkiej na schodach trzech-miesięczną dziewczynkę

l e b r o l o g i a .
Wczoraj w kolegium 00 . Jezuitów na Wesołej za-

skich, na razie zaś przynajmniej przy szkołach I magała z natury

mierzą później przeusutwic azcaeguiuwe wuiubłi. wie oejuiuwi nuroscŁ i±<* m C Kapitule wyDor Disaupa, Isąsiedniego muzeum sztuk pięknycn, Które się mozei j-” "“i ‘v o"**" y . . , . , ;
K om isya nie uznaje dalej za wskazane, a ż e b y  dziennego nad tą petycyą, wychodząc z założenia, n0Wanie kandydata rządowego wygórowane, zda- M  dwa lufc t ]ata doezeka otwarcia, u t r z y m u j ą ,  filozoficzne i teologiczne, wyświęcony został na kapła- 

starać się  o przyznanie prawa w ydaw ania uczniom iż w  podobnem położeniu niepom yślnego stanu m a - |„ iAin tee-o dziennika, miano staw iać żądanie. I  ^  Zwarte™ o-maełin z h l e d n i e l n a  w 1841 r. Przez pierwsze lata aapianstwa swe -siarac się o przyzuam c piaivn n ju a ita u ia  uiiwiiuiui*- ■■ i-------------- r r - ----- ;-r — a — ^ . ■ niem tego dziennika, miano staw iać żądanie.^ wtedy przepych dziś otwartego gmachu zbiedniej _  . i .  • -m o n
świadectw uzdolnienia fachowego dla szkół koszy- jątkowego znajduje się przeważna część gmin ofieyalne Hamh. NacJir. donoszą, a raczej po-1 ^  ku . bogactwa dekoracyjnego, jakie tamto f  był profesorem w publicznem gimnazjum uo.
karskich w Jarosławiu i Jaśle, gdyż te zakłady wiejskich w naszym kraju. W takim składzie rze- twierdzają dawniejszą wiadomość, że rząd wys ą- rozt Tu _  mówią -  dostrojone wszy- Jezuitów w Nowymi Sączuucząc
kształcą uczniów swych do zajmowania się ko- czy me możnaby podobnego uwzględnienia odmó- pi z dalszemi żądaniami na cele polityki kolo-l - - . . .  ------------- n„  I w klasach mżazvcb. a przez dwa następne filozofii. Krwa-
szykarstwem, jako przemysłem domowym. \wić wszystkim innym gminom, któreby się o t°jnialnej we wschodniej Afryce, które prawdopodo^

Dla warsztatu wzorowego garncarskiego w Po- zgłosiły, a w ten sposób spadłybyna fundusz kra-1bnie znacznie będą większe od sumy przyznanej. ^ j błyszczeć oęazie. iMewąipnwie oupuwie-i
rembie, znajdującego się dopiero w okresie po- jowy szkolny, którego wydatki i tak już z kaz-lprzez parlament w zeszłym roku etatowym. Cho-L . . . t przepych dla przytułku sztuki. Ale i I Wspólnie tedy z O. aro em „brat  nia
wstania, może się okazać; p o rę b a  sterania j i ę  o|dymjrokmm^znacznie się zwiększają, nowe i bar-1dzi_ g ł ó w n i e _ o j q t em muzeum przyrodniczo-historycznem c ^ t a  ra-|^B ygą wędrów_ mia8łJ
prawo wydawania uczniom świadectw u z d o ln ie n ia  dzo wielkie ciężary, 
fachowego wówczas, gdy zakład ten całkowicie 
zostanie urządzonym.

Również krajowej szkole garncarskiej w K o -

między innemi o utworzenie oddziału piechoty kon 
nej, któraby tworzyła bezustanną komunikacyą po , ,

■’ '    : strzegła dróg I k; •
ma artystyczna do Z™a I czek,~ wśród band rozpasanego i pijanego chłopstwa,

.między poszczególnemi stacyami i strzegła dróg I “zenia> b(̂ c mejak° P? Łaska Boża i gorące słowo misyonarzy dokonało cu-
Lwowski wyższy Sąd krajowy zamianował handlowych. — ' z  W iednia donoszą nam, iż artystka S c h u l z ,  ^  -  lud zbłąkany bił s i ęw piersi, żałował za swe
............................................. ’    O mającym być utworzonym wydziale politycz- latZmaj zastrMli?a się ’z rewolweru w c z o r a j  bodn ie  i powracał gromadnie do Boga.

no-kolonialnym W urzędzie spraw zagranicznych, £  ^  « a g’cenie Pttrsttheatru (w Praterze) po z a  cnych swych wspomnieniach z misyi,
powiadają pisma kartelowe, że koszta tego wy- “ -e dstawienia. Powodem samobójstwa ma wspomina O. Antoniewicz O. Czeżowskiego któremu też 
działu będą niewielkie, bo tylko 50 do 60 w - nieszczęśliwa miłość. |sporaczęsc zasługi w tern dziele przypada. Po rozprószę-
marek ma na ten cel być w etącie wyznaczonych. I _  S7ach nersk i prz

o my i będzie można starać się o takie p r a w o ,  praktykantów sądowych: Dyonizego C z a j k o w -  
;dy ten zakład zorganizowany zostanie na w z ó r  U  k i eg  o, Mieczysława O l s z e w s k i e g o  i  Ignace-

ł
gdy  ____  __0 ________ j ----------- —  . „ , . ,
warsztatu naukowego garncarskiego w Porembie,|go H o n t h a ,  auskultantami sądowymi, 
mianowicie w tym kierunku, aby nie pielęgno­
wano tam zbyt jednostronnie garncarstwa ze sta 
nowiska artystycznego, lecz ażeby szkoła garn 
carska w Kołomyi kształciła należycie swych u- 
czniów praktycznie w tym zawodzie, wedle pra 
wideł postępowej, udoskonalonej techniki.

Warsztat naukowy stolarski i dla wyrobu za­
bawek z drzewa w Ż y w c u  został dopiero w ro  
ku zeszłym otwarty, niewiadomo zatem, jakie wy 
każe w przyszłości rezultaty,

ftam siteśsi polityczne.
Z Warszawy.

Język rosyjski na kolejach.
Jak donoszą gazety warszawskie, w tych dniach | botników informacyjne i doradcze 

w wykonaniu rozporządzenia ministra komunika-1 polityczne. To biuro będzie robotnikom

_ _____________ być w etącie wyznaczonycn.. -  kj przybył do Baden Baden, gdzie Towarzystwa w 1 8 4 8  r., O. Iwon udał się na tu-
P o d  zarzutem szpiegowstwa aresztowano w^Arles J go przy ą̂ł w> ks> p ryderyk i ks. Maksymilian ba-1 łączkę i znalazł pizytułek u sp. X. Fietzka w Pie- 

we Francyi w< ” 1 ? -•—i- -

za wydmie im n a b o iU T " !"  u T l S  k ó ™ * '' M m iu 7 . ™ £ y 'w i a i .U 'ille d>ił dnia imi, jego ze czci, mpominaj,
aystemu Lebeia. w  | .  Lmku. Wieczorem a te a l  »i«P» ,1 ! l 3,.r: . ? r f .T f a “ łW,S '1

Poseł Bebel zamierza w Plauen

Warsztat' wzorowy garncarski w T o u s t e m l c y i ,  — inspektor* dróg żelaznych w Królestwie I wyszukanie pracy, a na'dto będzie doradzało w spra-1 ony zabytek historyczny. Dochodzi n a s  I w śród tego czasu był profesorem teologu moraln^
............................. .chową sto- Polakiem, inżynier p. Łaskin, wydał polecenie I wach procesowych, do których atoli procesa i spo j . o  DOważnego źródła wiadomość, iż zamek|Przez lat trzy, a retoryki przez lat osm. Ostatnichszkołę zaś fachowąwymaga reorganizacyi

ter szkoły publicznej i wyjednać dla niej prawo wykonanie tego rozporządzenia co do 
wydawania świadectw uzdolnienia do samoistnego języka rosyjskiego przez urzędników, poz< 
prowadzenia przez jej uczniów bednarstwa i ko-1 cych obecnie na służbie i nowo~mianowanych; 
łodziejstwa.

Nadto uważa Komisya przemysłowa za stoso . , . - .
wną potrzebę zwrócenia uwagi rządu, aby takie 1 stycznia 1890 roku włącznie, druki i blankietyIkarskimi, 
prawo nadał c. k. zawodowej szkole ślusarskiej I z podwójnym tekstem, t. j. rosyjskim i polskim, I

Ina dyrektorach właściwych kolei. Wszelkie druki 18Unków roboczych w piekarniach, przyczem szcze 10^ 0  ̂bez wiedzy właścicielki, księżnej z Lubomir-1 stkieh słowem 1 przykładem. Konfesyonał 
i blankiety pisane mogą być użyte tylko do dnialgółowo zajmie się czeladnikami i uczniami Ple’ I uieh de Ligne która skoro o tem poinformowaną I na zawsze był w oblężeniu, w ktoryin on przesiady-

L  '  — ---------— •• • zostanie? zapewne nietylko wstrzyma rozporządzenie,I^ał mimo podeszłego wieku nieraz od świtu do pó-
ale jeszcze poleci wszelkiemi środkami ratować 1 pod-[ zneS° zmierzchu.

w &Św i ą*tn"i k a c h. ’ I mogą być'używane i po 1 stycznia, z tem za
Przy roztrząsaniu obecnego urządzenia istnie-1 strzeżeniem, aby po ich wyczerpaniu się druko-

Z Paryża.
Cyon oświadcza w pismach paryskich, że nigdy

trzymywać ten cenny zabytek.

jących w kraju naszym rękodzielniczych szkół fa- wane nie były. Z osób, które mają znać d o k ł a - m f s y ą  l  bS
chowych i warsztatów wzorowych, nasunęła się dnie ustnie 1 piśmiennie język r o s y j s k i ,  w y m i ę - l ^ j e z c l z H  misyą ou ooou a g
komisyi krajowej dla spraw przemysłowych ta nieni: prezes, wiceprezes, sekretarz zarządu 1 jego m . al prokurator na
uwaga, iż należałoby ustrój tych szkół i warszta,- pomocnik, dyrektor, urzędnicy do szczegó nyc I Dierwszem ^posiedzeniu wyrażał się z lekceważe    __
tów we wszystkich szczegółach dokładnie zbadać, poruczen, kontrolerzy ruchu 1 objazdowi, nacze-l . da ogłasza w France list, charakte-1 złożyli ofiary na umieszczenie w grocie na Miodziusiu
ażeby nabrać przekonania, jak w rzeczywistości nicy kancelaryj, ich pomocnicy, sekretarze, n a - |m®m pogamą, ug « . .  I ..?  i    « r.hBi

Prócz tego pracował nieboszczyk i piórem, i tak 
wydał cały szereg książeczek duchownych i Żywotów 
Świętych w różnych czasach, a kilka z pieśni jego 

_ - układu śpiewa lud po wielu kościołach. Ostatnie czte-
rj Ł  m i a s t a  I  J f e r a j u . Iry lata zajmował się napisaniem obszernego żywota 

, D . . .  |0 .  Antoniewicza, do którego bogaty zebrał materyał.
Ze S z c z a w n ic y . Na ręce I Śmierć przerwała mu pracę przed samem jej ukoń-

m ,n »■  ̂ezeniem. Umarł w wigilię św. Jana Berchmansa, któ-
właśnie był przygotował 

a poczciwą pracą — nieci

rodak nasz Ja n  O s t o j a  Mię- 
matce wnuk śp. Floryana

żałoby zdaniem komiśyi przemysłowej, braki spo-1 gazynierzy i \ rch pomocnicy” naczelnik kontroli I rẑ dowTfrT cusliem T oT a’a f u ^ g "  I “cUzebną" jes^ na wSazan'y ̂ T r w o T a 'lw ^ C z a  I Straszewskiego, za^yciela  £ t w y j  faakowskid.,
strzeżone w tych zakładach usunąć, a przedewszy- kuponów, naczelnik kontroli 1 1 2 pomocmk na- r z ^ 1 ra rosyjskiego złożyć 5 L  p Hakowski ofiaruje się wykonać w bronzie Urodzony w r. 1840 brał udział we wszystkich pra-
sthńem należałoby nasze szkoły* rękodzielnicze czelnika kontr. 2-go k erujący sekcyami, o b e r - 1Powalając mu ^ o ^ r z ą d u  rosy^s g y Iktórą _p. Zyblikiewicza ^   ̂ teblic% pamiątkową, ™  bitwach w r. 1863. Po meszczęshwem zakończę
zorganizować w ten sposób, ażeby one w zupełno- kontrolerzy, naczelnik służby drogowej 1 jego po-1 y bulanżystowskie drukują list Boulan-ja kwota taka nie mogłaby rychło być zebraną z o f i a r  Inm powstania wstąpił zmarły do służby rumuńskiej,
S w e m u  celowi od/owiadały. Głównie zaś cho- mocnicy, naczelnicy oddziałów 1 ich pomocnicy, P ^ w szy  broni Mon- dobrowolnych. ^  “  16 ?
dziłoby o u s u n i ę c i e  p a n u j ą c e j  o b e c n i e  w  tych szko- dozorcy drogowi, C £ r2 e  h^na, twierdząc, źe tenże wielaie oddał usługi I _  | w0nicz 7  sierpnia. WŻycie towarzyskie naszej | S1§ • ---------------
łach dowolności w prowadzeniu nauki. Dzis wszy sekretarz zarządzający brygadami konduktorskie I ^  zawarciu pokoju z Chinami. I kolonii leczniczej ożywiło się nadzwyczaj w dniu 281
stko zależy od osobistych zapatrywań nauczycieli mi, kontrolerzy Wetów, T ’ Mondion sam oświadcza w Figaro, że w Berlinie lipca podczas loteryi fantowej i balu na cele dobro Repertuar teatralny,
i kierowników. Nauka udzielaną bywa wedle sy-1 bowych, zaw ŷ aczelm^  służby ek sp e  | dowiedział się, iż Niemcy buutuJ \ uChm^ u P1̂ ; J  czynne. Już od wc^snegoranaruch w^ZakładzieJ We środę 14go; Błazen królewski, operetka w 3

wozdanie, zauważyła, że nie uważa swych zadań sfę X g i  deszcTu, = 4 i e c ^ k o f c ,  a

pomocnicy.
owszem uważa za swe zadanie robienie dalszych 
studyów nad właściwościami dotychczasowego ustro

TT W U U M J .   ̂ |  U U d h .  V ; U H W W  "  J  i f  O       » 1 1 1

Tymczasem Temps na podstawie wiarogodnychInym całunem chmur, które około południa zesłały! ^  piątek przedstawienia nie będzie.
.a iw m .   a szczegół-1 ^  sobotę 17go: Trubadur, opera w 4 aktacŁ,

kuracy uszek. I y erdeg0_ £)rUgi g^cinny występ p. Maryana Almy,

słów rozumieli się wszyscy doskonale, każdy wie­
dział już, do czego to zmierza.

Ksiądz bez ustanku tylko jeździł, ludzi jakichś 
nieznanych to przywoził, to odwoził; paki, nieraz 
bardzo duże i ciężkie, nocą zwożono i skrywano 
tak, że nawet nikt z naszych nie wiedział, co za­
wierały i gdzie były ukryte. ,

Głuche, a coraz straszniejsze wieści pomiędzy 
nami chodziły: że w Warszawie rzezie, że bran­
kę urządzili, że już się bronią, że powstanie wy­
buchło i Langiewicz jest naczelnym wodzem. Czas 
uchodził, czekaliśmy niecierpliwie, pan Karol naj­
bardziej, gorączka go trawiła, posmutniał, wychudł 
i zgorzkniał.

Jesień nadeszła, a u nas cicho...
Pamiętam, pod koniec września, czekałem w pier­

wszym pokoju obok kaneelaryi pana pułkownika 
na jutrzejsze dyspozycye; wieczór już był późny, 
gdy nagle wszedł pan Karol, był rozgorączkowa 
ny i wzburzony w ręku trzymał jakiś cienki, zmięty 
papierek. Wstałem, gdy wszedł.

— Zostań tu! — powiedział, patrząc mi badaw 
czo w oczy — za chwilę będziesz mi potrzebnym 

I po tych słowach wszedł do kaneelaryi, nie 
zamykając drzwi za sobą, tak , że wszystko wi­
działem i słyszałem, co tam się działo.

Gdy pan Karol wszedł, taki wzburzony cały, 
pułkownik wstał od sekretarzyka i popatrzył nań 
długo, przeciągle, tak, jak tylko on patrzeć umiał, 
iż zdawało się, że do dna duszy dojrzy.

_  Co ci to dziś Karolu! — zapytał troskliwie, 
ale uśmiech nieznaczny a smutny zdradzał, że on 
już wiedział i tylko pragnął, żeby syn pierwszy 
rozpoczął zwierzenie, — czyś chory ? masz go­
rączkę... co ci jest? .

  Ha! co mi jest? ., co mi jest? — zawoła
gwałtownie rzucając przed ojcem na sekretarzyk 
trzymany w ręku papierek, — niech ojciec czyta, 
hańba i wstyd nam! komitet wykonawczy piętnuje 
nas za tchórzostwo, za brak patryotyzmu, za to, 
że gdy cały naród się bije za wolność i wiarę, 
my wówczas za piecem siedzimy... nie! nie! ja 
dłużej nie wytrzymam.

  Hola! poczekaj! powoli! — przerwał mu su­
rowo ojciec — powiadasz, że komitet piętnuje nas, 
za tchórzostwo... komitet ? co to za komitet i 

—  No! nasi... komitet wykonawczy naszego

zawarcie pokoju nastąpiło w Faryżu wprost mię-l j edynie tylko dyrekeya zakładu nie dała się odstra-1 tenora opery berlińskiej, 
dzy rządem francuskim a reprezentantem chińskimIszyć tak zdeklarowaną słotą, gdyż szybko urządziła! 
p. Cambell. . 1 całą z a b a w ę  pod kolumnadą krytego deptaku, zamieniając! ^

Unia prawicy Izby francuskiej wybrała kom itet|w cienistą -werandę ieśną, wśród której symetrycznie! P i u R I g P i l  G P d I I 11 H ffełfilS I
-  A któż ten komitet naznaczał, czy wybierał?112-tu celem rozstrzygania wszelkicn sporów i nie- p0U8tawiano stoły, przygotowane dla pań sprzedawać i  I W I I I V R  W  IIW U eR g
j a k i c h  l u d z i  o n  s i ę  s k ł a d a ? . ,  w i e s z  ty ,  co to za porozumień co do kandydatów zachowawczych. mających lo8y, wygrywające fanty_ szczodrością gościł w  M f f a K O W i e

jed.ui? I Tymczasem na samym zaraz wstępie okazuje się, | nagromadzone. rL uderzeniem godziny 4-tej rozpoczął j gpyzedaj^ W ina  B o r d e a u x  C z e r w o n e
po cenie:

V. butelki 
Złr. 1-60

2-25
2-70

A cóż mie to obchodzić może? wiem, że że ów komitet nie zdoła się wywiązać ze swego si§ festyn loteryi fantowej przy dźwiękach orkiestry,
natrvoci __ o wiecei nie pytam. I zadania. Przekonywa o tem wypadek następujący 1 a tłumy pospieszyły pod kolumnadę, oblegając stoły

— Ah' a a la wiem i tobie powiem — Ib . Herve, dyrektor organistowskiego organn tio- z urnami loB(jw. W środku kolumnady wyróżniały się 
mówił starzec powoli, dobitnie, słowo po słowie -  \le il, powziął projekt odzyskania 8 -go okręgu Ba-Ltoły z bufetami, na których nagromadzone stosy świe- 

człowiek, nim czyich rozkazów słuchać I ryża, w którym najdłużej był wy bierany monar-lżycJl owoców, wyborowych ciast 1 win, miłe nęciły 
zacznie, mm się przewodnictwu podda, powinien!chista. Zanim jednak zdołał_ rozwinąć swój plan, pochodzących. ^Niedziw też, ze loterya fantowa, 
wiedzieć kto ie sprawuje i ja wiem, kto składa I ubiegli go bonapartysta Binder 1 klerykał M artin,|a szCzególmej ten bufet 1 wieczorny bal przyniosły 
nasz komitet? M e  Sicm, Ł ą T o ^ s ię  wziął -  i rozpoczęli tę samą działalność. Niezrażony Hevre L gromny stosunkowo dochód złr. 1750 z których czy- 
I zaczął po kolei wymieniać nazwiska różnych odniósł się do nich z propozycyą, aby tę I sty zysk 1600 zła. podzielono za uchwałą komitetu
znajomych ludzi, przechodząc każdego z nich czy- oddać do rozstrzygnięcia komitetowi. Po krótkim I urządzającego w ten sposob : dla miejscowej szkółki I
ny i charakter. — Nie, nie Karolu, — zakończył j namyśle, obaj dali odmowną odpowiedz 1 oświad-L ocbronką pod opieką sióstr Felicyanek 400 z r-> a U„ U1UD11 „ U1UU „uuuv,„.,
ten smutny przegląd — wyście chyba poszaleli! czyli, że nie myślą się troszczyć o zamW  P- J dla filii szpitalika dziecięcego pod wezwaniem sw. I godzinie ?eJ- rano dnia 1 3 g 0  stan jeg 0  był 737-0

Fauiliac.................
Artisan de Liatrao 
St. Estephe S. . .

Bordeaux  białe:
G r a v e s ........................ TAt. 2*70
Preignae..........................   3*10

V, butelki, 
--.90 
1*20 
1*45

1*45
1*76

Dnia l2go sierpnia dosyć pogodnie; term. od 
14*1 doszedł do 24*0 C. Barometr wolno się podnosił;

2 2 ?  j l V i S . ' i J ' , ;  1 t a r l  r . W . W  I 4 go sierpoia: W „» d„ Wni*-
. ,   .„„AA „ „  „ I ____w i o r « L n n r t . i r . i 9t.a_ Zaiście to nie świadczy dobrze o S0- \ e li tó w  k w o tę  z j r . 2 0 0 .  Świetny wynik loteryi należy j wzięcia N. P. Maryi, s. Euzebiego w.

O j c z e !  o /c S  -  zawołał pan Karol z bo' Hervego, który,jeżeli będzie obstawał przy swoim Zofii> na nowe inwestycye złr. 5 0 0 ,  n a  fundusz b u - ™ ^  w U tr T c h S .  
— PO co te perswazye ? .. po co to wszy-1 zamiarze, musi przyjąć na siebie odpowiedział-1 d o w y  k a p i i Cy  zakładowej złr. 5 0 0  1 wreszcie dłaro-l . .

   .„"L Inniń ia&aM w s.mvm okrearu zostanie wybrany I n n r i y . i a l n  nomiedzv uboerich chrześcian i izra-1 — We środę d. 14go sierpnia: Wilia d
ród krew za wolność, za niepodległość. . .  za wiarę I oportunista. Zajście to nie świadczy 
przelewa... wówczas m y... |M arności prawicy

— Przestań! przestań! — krzyknął już zapa­
lając się starzec — przestań! nie błużń!.. cały 
naród... ha! h a !., cały naród... kto?. ,  tam 
w Warszawie zerwała się garstka półgłówków, 
wielkiemi frazesami m iotająca... a tu stek lek­
komyślnych naśladuje ich ... słów wielkich nie 
kalajcie... ojczyzna... wolność... nie naduży

zawdzięczać komitetowi urządzającemu, a szczególniej 
prezesowej komitetu dam, pani Cecylii hr. Stanisła | 
wowej Badeniowej i przewodniczącemu komitetu urzą­
dzającego p. Bronisławowi Rozwadowskiemu.

Uroczystość dnia zakończył bal, świetnością ucze­
stników celujący. Dziś zakład poczyna się zwolna j

Buch umysłowy i artystyczny.
■ a  H  m r 2  ^

* " — * —   --------— * .........  z Teatru. Na benefis orkiestry i chórów odśpie*

JE . Książą-Biskup Krakowski rozpoczął w  dniu I wyludniać> gdyż wielu gości wyjeżdża Stąd jak zwy-1 n^ ^ | 0 8̂ ! S e ‘?TO kta
1 0  b .  m. wizytę kanoniczną w dekanacie wielickim, |  uzupełniającej kuracyi do Krynicyf I

S r ' u l e  r tL r f 'n i c f V z T a td i a 'S o  od W ai»  »  Pa<lS« » ,  z której nieb. u i jc e  enow P - l ^ e ^ T  ‘ K
J  ,  - I   I ___HTOnhndnAP-n k o r z V - l " uroboty bo Bóg was skarze... Ido innych miejscowości. I gody, zezwalającej kuracyuszom swobodnego korzy
— Ależ duchowieństwo ojcze z nami -  wołał — Rocznica urodzin N ajj. Pana w roku bieżącym stania ze WSpamałych przechadzek po cienistych bo-

S y n    duchowieństwo naród... lud cały prowa-1 przypada w niedzielę dnia 18 b. m. Jak co roku, | racb j oddawania się wśród ciszy głównemu celowi ie
d z i... duchowieństwo ma instrukeye z góry. . .  obchodzoną ona będzie uroczyście. I tak w wilię uro- bytności w zakłamie: leczeniu cierpień fizycznycń. 
cały katolicki świat nam sprzyja... ksiądz Kon- dzin odbędzie się wielki capstrzyk muzyk wojsko j _  j|jepamjątna burza szalała d. 5 b. m. wieczo- 
stanty mówi... jwych — w niedzielę zaś po rannej pobudce ™szaj rem w Wojsławiu, powiatu mieleckiego. Na obszarze

  A dajże mi pokój z podobnemi błazeństwa-J połowa na Błoniach przy udziale całej załogi. W ra- j dworakjm orkan obalił stodołę o murowanych słu-
mi — przerwał gniewnie pułkownik — koniec zie niepogody weźmie wojsko udział w nabożeństwie właśnie w cbwili, kiedy robotnicy zwozili zboże. 
■ ■ ■ ■ • - * • -----  l*v|na Wawelu. Prócz tego w szkole kadetów na Łobzo- r kntek czeg0  trzej z nich utracili życie na miej-
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świata!., koniec św iata!., wiarę świętą na pła- na Wawelu. Prócz tego w szkole kadetów na Łobzo 
szczyk do spisków rewolucyjnych użyliście... re-Jwie i w kołach wojskowych odbędą się liczne uro- 
ligią, obrzędami świętemi okrywacie s ię .. .  i tym czystości. , .
pozorem maluczkich nieświadomych za sobą cią-J — Muzeum przyrodniczo-historyczne w Wie mu 
emecie... Ksiądz Konstanty... znam ja już ro- otworzył, jak donosiliśmy, Najj. Pan d. 1 0  b. m. — 
botę tego m nicha... stary Jakób mi wszystko po- Uroczystość tę uświetniła obecność wielu zamiejsco- 
w iedział... gdzież on je s t... ten ksiądz... wołać|wych uczonych, przybyłych na zjazd antropologiczny 
mi zaraz księdza kapelana.

A b g a r -S o łta n .  

(Ciąg dalszy nastąpi).

Dla miasta otwarcie w samem jego centrum tak bo­
gatych i wspaniałych zbiorów niezawodnie niemałej 
jest wagi. Profesor Virchow, pierwsza może dziś w tej 
mierze powaga, oświadczył, że nie widział dotąd tylu 
cennych zbiorów w tak wspaniałym nagromadzonych

scu, a trzej inni odnieśli znaczne skaleczenia.
W ia d o m o ś c i  p o l i e y j n e .  W policyi zło­

żono : kapelusz męski, jasny, znaleziono onegdaj wie­
czorem na placu przed dworcem kolejowym po odej­
ściu do miasta podróżnych przybyłych lwowskim po­
ciągiem kuryerskim; jabłka w dwóch workach, pra­
wdopodobnie skradzione, które wczoraj po godzinie 
3ej rano niosący takowe dwaj mężczyźni porzucili 
przy wałach w ul. Czarnowiejskiej, spostrzegłszy zbli­
żający się patrol policyjny,

nas pozyskał także sympatyę pu^1' 
czności, gdyż grany kilkakrotnie przepełnił jedn^ 
w poniedziałek salę teatralną.

Dwie główne role: Mikada i Ko Ko spoczyff®B 
w rękach pp. Myszkowskiego i Skalskiego. Nic wi?c 
dziwnego, że obydwie wyszły koncertowo i artysty 
przyjmowano owacyjnie. Trudną rolę Katichy śpie' 
wała i grała z wielkiem powodzeniem pani Kaspr°' 
wieżowa. Artystka rozwinęła w niej wszystkie dotia' 
tnie strony swego talentu i wytworzyła skończ*^ 
kreacyę, pełną komizmu. Rola przedstawia obszerD® 
pole do szarżowania, lecz pani Kasprowiczowa P°tra 
fiła ją  utrzymać w tonie przyzwoitym. Pani 
wdzięczną partyę Yum-Yum, odśpiewała bez 
Na wyszczególnienie zasługuje także p. Gasiń3 ' 
który rolę Pisz-Tusza grał z wielkim humorem i • 
cały ciąg operetki nie wyszedł z charakteru. I® 
artyści nastrajali się do ogólnej całości. „

Chóry, będące zwykle na scenie manekinami, "U 
razem porzuciły trądycyę i dzięki dobrej reżySefU
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grały i śpiewały odpowiednio. Wszelkie poruszenia 
•wachlarzami, nadzwyczaj trudne w grupach, i sceny 
mimiczne, wykonane były z precyzyą i na scenie wi­
dzieliśmy prawdziwie żywe istoty, działające z pewną 
samowiedzą i przyczyniające się do powodzenia 
sztuki.

Orkiestra pod batutą p. Jareckiego dzielnie się 
popisywała.

Wystawa i kostiumy pod każdym względem zasłu­
gują na szczególną pochwałę. Z  fotelu.

P. Janusz S a d o w s k i  powrócił z Warszawy i ob­
jął swoje obowiązki jako sekretarz teatru lwowskiego, 
bawiącego w Krakowie. Podczas kilkutygodniowego 
pobytu w Warszawie zaangażował w imieniu dyrek- 
Cyi kilka sił na stałe i gościnne występy, jakoteż po 
starał się o nowe sztuki, które będą we Lwowie 
w przyszłym sezonie przedstawione.

N o w e  k s i ą ż k i  nadesłane Redakcyi:
   Wacława P o t o c k i e g o :  Dwa nieznane poe-

mata (Zgoda. —  Do żałosnej Korony polskiej po 
traktatach tureckich), z rękopisu bibl. pozn. Tow. 
Przyj- nauk; wydał Dr Bolesław Erzepki. Poznań 1889, 
nakł. C. F. Piotrowskiego.

Edward P o r ę b o w i c z :  Ruch literacki połu­
dniowo-zachodniej Europy. Kraków 1 8 8 9 . O sobne od­
bicie z przeglądu “polskiego , nakł. autora.

__ pr Czesław C z y ń s k i :  „Traite elementaire
de sciences occultes. Paris Cracovie et Varsovie 
1890“. (Gebethner & Wolff.)

T e n ż e :  List otwarty do wieszcza Kornela Ujej­
skiego z powodu rozstroju narodowego. Kraków 1889 
księgarnia Gebethnera i Sp.

— Sprawozdanie z czynności Tow. hist.-literackiego 
0d 1 kwietnia 1888 do 1 kwietnia 1889. Paryż 1889; 
Biblioteka polska.

— Etablissement d’education des PP. de la Resur­
rection de N. S. J.-C. ii Andrinople. Bulletin de 1’annee 
scolaire 1888— 89, Andrinople 1889. Imprimerie des 
pp. Resurrectionnistes.

— Sprawozdanie dyrekcyi Zjednoczonego Towa­
rzystwa Przyj. Sztuk Pięknych w Krakowie za rok 
1888. Kraków 1889, nakł. Zjedn. Tow. Przyj. Sztuk 
Pięknych.

M u z y k a l i a :
— Alfons D a u n :  Ćwiczenia dla małych rąk  

na fortepian. Kraków 1889.
— T e n ż e :  Deux Mazurkas pour pianoforte. —  

Kraków 1889.

Dział ekonomiczny,
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

K r a k ó w  dnia 13 sierpnia.
Dowozy zboża na dzisiejszym targu na Klepa­

rzu były znacznie większe, a młyny okoliczne 
mając zakupione poprzednio dość znaczne zapasy, 
obecnie mały w zakupnach biorą udział. Z tego 
powodu usposobienie dzisiejszego targu było słabe 
i żadne większe obroty miejsca nie miały, zwłasz 
cza że w Wiedniu i Peszcie usposobienie jest 
chwiejne, a na targach niemieckich ceny wyraźnie 
chylą się ku zniżce. »

Z tych przyczyn, prawie wszystkie produkta 
mniejszej lub większej doznały dzisiaj zniżki.

Płacono za pszenicę białą od 8 75 do 9-— złr.; 
za czerwoną od 8 90 do 9T0 złr., za żółtą od 
8-75 do 9-— złr.; za żyto od 7-40 do 7-75 złr.; 
za jęczmień od 6 65 do 7-75 złr.; -  za owies 
od 7-25 do 7 50 złr. — Wszystko za 100 kilo­
gramów.

NADESŁANE.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi.)

Zwracamy uwagę na inserat
G-roiśgera Lltuania. (1729 10 ?)

Z powodu wyjazdu w celach naukowych do 
Berlina przestanę ordynować z dniem 14 b. m., 
rozpocznę zaś z dniem 1 września b. r. (1919 3-3;

Dr Juliusz Baodrowski, lekarz-dentysta.

Jadącym do Paryża poleca się

Hipolit Ja§ieńiki
Doktor fakultetu paryskiego (1049 15-17) 

a ,  A ? o iilc v iir r i  B e a u m a r c h a i s ,  P a r i s .
Leć.ty przeważnie choroby ust i  zębów.

W razie potrzeby przedstawia chorych innym znakomitym 
specyalistom, z którymi go łączą bliskie stosunki.

U! panorama
przy ulicy S ł a w k o w s k i e j  pod Nr. 4, 

w domu p. Federowicza.
W tym tygodniu: (1785-23-)

Podróż na piekn. Renie, 
t r z e c i ^ c y k l .

Bliższe szczegóły w plakatach.

Cesarz Franciszek Józef
w Berlinie.

Z powodu wizyty berlińskiej monarchy austrya- 
ekiego pisze Fremdenblatt: Niemcy czczą w Ce­
sarzu Franciszku Józefie godnego podziwu panu­
jącego i wiernego sprzymierzeńca. Cesarz Wil­
helm II po raz pierwszy uściska w swej stolicy 
wiernego i szczerego przyjaciela swego dziada i 
ciężko dotkniętego ojca, a którego przyjaźń zo­
stawił mu dziad jako świętą, drogocenną spuści­
znę. Cesarz Franciszek Józef przybywa do Berlina 
w dziesiątym roku trwania niemieckiego przymie­
rza, które zapuściło swe korzenie między ludami. 
Przymierze to nie opiera się jedynie na literach 
traktatu, ale jest nadto naturalnym związkiem serc, 
przymierzem narodów, mającem swą najsilniejszą 
podstawę w zobopólnych sympatyach. Przymierze 
to jest najlepszą rękojmią pokoju, a po przy­
łączeniu się do niego Włoch, stanowi potęgę dość 
silną do stawienia czoła wszelkim przeciwnym 
prądom. W berlińskiej wizycie upatrywać należy 
nowe, uroczyste potwierdzenie owej niezłomnej 
przyjaźni. Śmierć cesarza Wilhelma I nie zmieniła 
n ic  w przyjaźni obu państw. Fremdenblatt przy­
pomina w końcu wjazd cesarza Wilhelma II do 
Wiednia i entuzyastyczne jego tam przyjęcie. Te 
same sympatye i to samo przyjęcie spotkają ce­
sarza Franciszka Józefa w Berlinie.

W tym samym duchu rozpisują się i inne dzien­
niki wiedeńskie, a wszystkie kładą nacisk na to, 
że nie chodzi o sam akt grzeczności, ale o wzmo­
cnienie i utrwalenie przymierza, które odpowiada 
nietylko interesom obu państw, lecz całej Europy.

Węgierskie dzienniki również upatrują w ber­
lińskiej wizycie cesarza Franciszka Józefa rękoj­
mię utrzymania pokoju i wzmocnienia przymierza. 
Nemzet pisze, że wizyta ta będzie uroczystością 
środkowo-europejskiej ligi pokojowej, na którą 
ludy trzech wielkich mocarstw patrzą z radością 
i spokojem. Pester Lloyd zaś powiada, że przy­
mierze ma w Węgrzech samych tylko przyjaciół, 
a Węgry ożywione są przekonaniem, że Austro- 
Węgry i niemieckie cesarstwo będą w dniach pró­
by zgodne i nierozłączne w obronie swego bytu i 
dobra przeciw wszelakiemu niebezpieczeństwu.

Z dzienników niemieckich pisze Kblnische Ztg: 
Wspólnem przekonaniem wszystkich Niemców jest, 
iż Austrya w przyszłej wojnie, jaką  sobie fanta- 
zya ludu, jako nieuniknioną wyobraża, nie bę­
dzie odosobnioną. Ramię przy ramieniu stać będą 
ludy środkowo-europejskie na straży pokoju i ró­
wnym krokiem maszerować będą, skoro sygnał 
wojenny powoła je na plac boju w obronie naj­
świętszych interesów. Vossische Ztg mówiąc o wza­
jemnych stosunkach między Niemcami a Austryą, 
zaznacza, iż takie stosunki nie łączą między sobą 
żadnych innych państw i od stworzenia świata ni­
gdy nie łączyły. Stanowisko mocarstwowe Austryi 
jest interesem niemieckim; stanowisko mocarstwo­
we Niemiec jest interesem austryackim. Między 
obu państwami niema przedmiotów do wzajemnej 
zawiści lub zazdrości.

Z dzienników rosyjskich mamy dotąd do zano­
towania tylko jeden g ło s , a mianowicie Now. 
Wremia piszą: Przypuszczać wypada, iż wizyta
nie ograniczy się tym razem tylko do wymiany 
etykietalnyeh serdeczności i że w Berlinie odbę 
dą się konferencye, które nie pozostaną bez wpły­
wu na dalszy tok europejskich wypadków. Prze- 
dewszystkiem należy wyczekiwać żywych wynu­
rzeń prasy niemieckiej i austryackiej co do dal­
szych aktów trój przymierza. Mogłoby się też zda­
rzyć, iż także w kwestyi bułgarskiej, która teraz 
zupełnie usuniętą została na drugi p lan , nastąpi 
pewne ożywienie. Niedługo zapewne dadzą na 
siebie czekać wypadki, na podstawie których moż­
na będzie stwierdzić, o ile owe przypuszczenia są 
słuszne.

Jak  donoszą z Berlina, Cesarz austryacki zamie­
szka w skrzydle zamku królewskiego od strony 
Lustgarten i muzeów , zkąd pyszny roztacza się 
widok na ulicę „pod Lipami“, muzea i przyległą 
część miasta. Komnaty monarsze znajdują się na 
pierwszem piętrze, dokąd z wspaniałego westybu­
lu prowadzą szerokie schody marmurowe. Na u- 
rządzenie tych komnat złożyły się naj kunsztow­
niej sze meble, drogocenne obrazy, wschodnie dy­
wany, hafty. Bezpośrednio do sali, przeznaczonej 
na przyjęcie, której główną ozdobą są staroświe­
ckie kandelabry, dar króla Ludwika XIV, przy­
tyka pracownia cesarza, urządzona skromnie, lecz 
wykwintnie, do niej zaś sypialnia z łóżkiem, przy- 
słoniętem niebieskiemi, jedwabneroi firankami, 
klęcznikiem, nad którym wisi wizerunek Chrystu­
sa ukrzyżowanego i z czterema obrazami Kame- 
keza, przedstawiającemi widoki z Gasteinu. Z ko­
mnatami temi, które poprzedza kilka innych salo­
nów, łączą się apartamenta, przeznaczone dla mi­
nistra Kalnoky’ego i jenerał-adjutantów. Arcyks. 
Franciszek Ferdynand zamieszka na drugiem pię 
trze wschodniego skrzydła, zkąd okna wychodzą 
na Spreę. Urządzenie tej części zamku ma charak­
ter czysto gotycki. Dodać tu należy, iż pracownia 
Monarchy ma z pomocą korytarza bezpośrednie 
połączenie z apartamentami cesarza Wilhelma.

Telegramy „ Czasu. “ 
Ulieder-Scdlit* 13 sierpnia. Cesarz austrya­

cki i Arcyksiążę Franciszek Ferdynand przybyli

wczoraj z Pillnitz na tutejszy dworzec o godzinie 
1 min. 15 po południu w towarzystwie króla sa­
skiego, oraz książąt Jerzego, Fryderyka Augusta 
i Jana. Po serdecznych uściskach i pocałunkach, 
wsiadł Cesarz do pociągu, który wśród okrzyków 
publiczności ruszył w dalszą podróż.

Berlin 13 sierpnia. Wszystkie dzienniki ogła­
szają z powodu przyjazdu Cesarza Franciszka Jó­
zefa nader sympatyczne artykuły powitalne.

Nordd. Ąllg. Ztg obok artykułu zamieszcza je ­
szcze poemat powitalny, ułożony przez Wilden- 
brucha.

Reichsanzeiger powiada w swym artykule po­
witalnym: Wspólnie ze swoim cesarzem wita na­
ród niemiecki dzisiaj w osobie Cesarza Austryi 
przyjaciela i sprzymierzeńca naszego monarchy, 
władcę potężnego państwa ościennego, z którem 
nas łączą dziejowe tradycye, wspólne interesa i 
jednakowa miłość pokoju. Niemcy czczą w do 
stojnym gościu monarchę, który przez 40 lat dzia­
łalności swej wskazywał zaprzyjaźnionemu sąsie­
dniemu państwu drogę do wielkiego dobrobytu i 
składają mu głęboki hołd. Witaj nam Cesarzu 
Franciszku Józefie, przyjacielu Niemiec, szlache­
tny i potężny sprzymierzeńcze! Niech go Bóg za­
chowa dla narodu jego i dla nas!

Berlin 13 sierpnia. Stosownie do programu 
Cesarz austryacki przybył wczoraj w kilka minut 
po 5ej na stacyę Thiergarten. Okolica stacyi już 
na kilka godzin przedtem przedstawiała nader 
ruchliwy i ożywiony widok. Od południa niebo za­
częło się wyjaśniać i z radością tłumy ciekawych 
zebrały się na ulicach, przyglądając się wspania­
łemu pochodowi wojsk gwardyi, mających two­
rzyć szpaler. Ruch na kolei miejskiej w kierunku 
dworca kolei żelaznej był popołudniu ogromny, lecz 
wstęp na dworzec był, ze względu na brak miej­
sca, dozwolony tylko dostojnikom i osobom, po­
siadającym karty legitymacyjne. O godzinie wpół 
do 5ej zebrała się na stacyi cała jeneralicya, na 
czele której stał hr. Moltke w towarzystwie hr. 
Blumenthala i jenerałów-adjutantów Raucha, Hahn- 
kego i Haeselera. Później nadszedł ks. kanclerz 
z hr. Herbertem Bismarkiem i równie jak  hr. 
Moltke hucznie został powitany przez publiczność. 
Obecni byli dalej wszyscy tutaj i w Poczdamie 
bawiący członkowie osiadłych w kraju książęcych 
domów. Na kilka minut przed piątą nadjechał ce 
sarz Wilhelm z książętami Henrykiem, Leopol­
dem i Aleksandrem. Kompania honorowa pierw-, 
szego pułku gwardyi ustawiła się z muzyką przed 
salą i w jej wnętrzu.

Gdy pociąg dworski wjechał na stacyę, muzy­
ka zaintonowała hymn ludowy. Cesarz Franciszek 
Józef lekkim krokiem wyszedł z wagonu salono­
wego, ku któremu zdążał cesarz Wilhelm. Obaj 
monarchowie podbiegli ku sobie i uściskali się i 
ucałowali kilkakrotnie z widocznem wzruszeniem. 
Dostojny gość zwrócił się następnie do otoczenia 
cesarskiego, powitał księcia H enryka, tudzież od­
znaczył ks. Bismarka kilkakrotnem uściśnieniem 
ręki, poczem przeszedłszy się wzdłuż linii kom­
panii honorowej udał się popod gustownie i bo­
gato udekorowany baldachim z herbem Austryi i 
Niemiec, dalej przez świątecznie przybrane schody 
do sali recepcyjnej, gdzie nastąpiło przedstawie­
nie świty. Cesarz austryacki miał na sobie mun­
dur swego pułku grenadyerów Cesarza Franciszka, 
cesarz Wilhelm mundur swego austryackiego puł­
ku piechoty, Arcyks. Franciszek Ferdynand mun­
dur ułański, a ks. Henryk mundur austryackiej 
marynarki. Monarchowie wsiedli następnie do po­
wozu i wkrótce odjechali. Za nimi jechał Arcyks. 
Franciszek Ferdynand z ks. Henrykiem, dalej ka­
walerowie, spełniający służbę honorową, tutejsi 
książęta, następnie hr. Kalnoky z ks. Bismarkiem 
i hr. Herbertem Bismarkiem, dalej baron Beck 
z hr. Moltkem, hrabina Szechenyi w gustownej 
błękitnej toalecie.

Wspaniały szereg powozów przejechał przez 
Thiergarten na szosę szarłottenburgską. Na całej 
drodze do samego zamku tworzyły wojska gwar­
dyi szpaler, za którym wielotysięczny tłoczył się 
tłum. Gdy monarchowie przejeżdżali, wojska pre­
zentowały broń, wznosząc trzykrotny okrzyk 
„hurra!“ Radością przejęte tłumy z serdeczną sym- 
patyą witały Cesarza okrzykami i powiewaniem 
chustek. Cesarz Franciszek Józef dziękował nieu­
stannie za te manifestacye. Wjeżdżającym w bra­
mę brandenburgską ukazała się w dali wieża 
ratuszowa z powiewającą na niej austryacką flagą 
państwową. W tej chwili ©zwały się cesarskie sal­
wy 101 wystrzałów armatnich i grzmiące, wielo 
krotne okrzyki ludności. Przez ulicę pod Lipami, 
gdzie w ciągu dnia kończono wspaniałe dekoracye, 
środkiem szpaleru wojsk i niezliczonych mas pu­
bliczności, jechali monarchowie do zamku, na 
którym w chwili wejścia Cesarza austryackiego 
zatknięto sztandar cesarski. Przed kompanią ho­
norową zatrzymał się powóz cesarski; monarcho­
wie wysiedli i przeszli wzdłuż linii frontu. Świta 
ustawiła się w porządku za nimi. Obaj cesarzowie 
stanęli na rogu tarasu, a podczas marszu kompanii 
honorowej cesarz Wilhelm stał za Cesarzem Fran­
ciszkiem Józefem, który wyraził wysokie uznanie 
dla postawy wojsk, na co cesarz Wilhelm saluto­
wał i wolnym krokiem monarchowie udali się ku 
portykowi zamkowemu. W komnatach nastąpiło 
powitanie Cesarza austryackiego przez cesarzową 
i cesarzową Augustę.

Zachowanie się ludności było znakomite. Wjazd 
przedstawiał wzniosły widok, podniesiony niekrę-

powaną manifestaeyą najgorętszej i najżywszej 
sympatyi, jaką ludność niemiecka żywi dla Cesa­
rza Austryi.

O godz. 6 Cesarz Franciszek Józef złożył wi­
zytę cesarzowej Auguście w jej pałacu.

Szef sekcyjny Szoegyenyi i radca ambasady 
hr. Wydenbruck zabawili/ wieczorem dłuższy czas 
w pałacu kanclerskim.

Berlin 13 sierpnia. Wczoraj o godzinie 7mej 
wieczorem odbył się obiad familijny, w którym 
prócz monarchów uczestniczyli tylko książęta i 
księżniczki najściślejszego kółka familijnego. Ce­
sarzowa siedziała między Cesarzem Franciszkiem 
Józefem a arcyksięciem Franciszkiem Ferdynan 
dem , naprzciwko niej siedział cesarz Wilhelm 
między księżną Leopoldową i księżną Ireną. Ce­
sarz austryacki miał na sobie mundur pruski, a 
cesarz niemiecki mundur austryacki. Toastów nie 
wznoszono.

W galeryi obrazów odbył się przy stole mar­
szałkowskim obiad dla świty i dla kawalerów, 
pełniących służbę honorową.

Berlin 13 sierpnia. Hr. Kalnoky, Szogyenyi 
i Wydenbruek byli wczoraj na obiedzie u kan­
clerza i wrócili następnie do zamku, aby być 
obecnymi na capstrzyku.

Berlin 13 sierpnia. Wczoraj od godziny wpół 
do 9 do g. 10 trwał w ogrodzie przed zamkiem 
wielki capstrzyk, który się odbył zgodnie z pro­
gramem i wykonany został nadzwyczaj świetnie. 
Wśród dwukrotnych entuzyastycznych manifestacyj 
publiczności odegrany został austryacki hymn lu­
dowy. Monarchowie i rodzina cesarska siedzieli 
w otwartem oknie, znajdującem się nad środko­
wym wielkim portalem. Gdy muzyka zaintonowała 
Heydena „Gott erhalteu, któryto hymn przy koń­
cu capstrzyku jeszcze raz został powtórzony, mo­
narchowie powstali i w milczeniu wysłuchali 
hymnu.

Publiczność z entuzyazmem wznosiła okrzyki, 
za które Cesarz austryacki dziękował ukłonem. 
Plac i budynki wspaniale były oświetlone płomie­
niami bengalskiemi.

Dzisiaj od wczesnego ranka ulice były prze- 
pełaione tłumami ludności, przyglądającej się 
przejściu wojsk na pole parady. Na pięknie przy­
branych domach powiewały chorągwie. O godzi­
nie 7 y2 udała się kompania przyboczna pierwszego 
pułku gwardyi ze wszystkiemi chorągwiami kor­
pusu gwardyi na pola w Tempelhof. Następnie 
przeszedł szwadron przyboczny pułku korpusu 
gwardyi ze sztandarami. Wszędzie panował entu- 
zyastyczny świąteczny nastrój. Na rogu Koch- i 
Friedrichstrasse stanęło 700 uczniów gimnazyum 
Wilhelma z własną orkiestrą, którzy Cesarzowi 
austryackiemu, gdy przejeżdżał, złożyli hołd. Po­
goda była wspaniała.

Berlin 13 sierpnia. Tłumy ludności wciąż się 
zwiększają. Nieskończona ilość powozów dąży ku 
polu parady. Goście austryaccy doznają wszędzie 
entuzyastycznego przyjęcia, a także i Moltke. 
We wspaniałych czterokonnych pojazdach z fory- 
sicmi jadą książęta i księżne. Wszyscy z naprę­
żoną ciekawością oczekują zbliżenia się Najjaśniej­
szych Państwa. W tej chwili, o godz. 8 '/it prze 
jeżdżą cesarz Wilhelm w towarzystwie dwóch ad 
jutantów przybocznych, dążąc na pole parady, aby 
osobiście kierować ustawieniem wojsk. Na polu 
cesarz Wilhelm powita Cesarza austryackiego. 
Cesarza Wilhelma publiczność witała z zapałem.

Berlin 13 sierpnia. Dzisiaj o godz. 8 l/2 rano 
wyjechał Cesarz austryacki czterokonnym powo 
zem z jenerałem Pape, siedzącym z lewej strony 
Cesarza, do koszar pułku dragonów, gdzie dosiadł 
konia. Za powozem cesarskim jechał Arcyksiążę 
Franciszek Ferdynand ze służbą honorową. Pu­
bliczność urządziła przejeżdżającym huczne owacye.

Berlin 13 sierpnia. Wielka parada całego 
korpusu gwardyi odbyła się nadzwyczaj okazale. 
Cesarz austryacki, przejeżdżając przed frontem, 
rzekł do komendanta pułku: „Mogę być dumnym, 
iż stoję na czele tego pułku.** Wśród dźwięków 
marsza paradnego pułk Cesarza Franciszka Józefa 
dwa razy przedefilował pod dowództwem Cesarza 
austryackiego.

Berlin 13 sierpnia. National Z tg pisze o wczo­
rajszym wjeździe Cesarza austryackiego: Wjazd 
nie potrzebuje komentarza. Ludność stolicy nie­
mieckiego państwa, jako reprezentantka całego nie­
mieckiego narodu, dała w swoim okrzyku austrya­
ckiemu władcy do zrozumienia, iż istnieje nie­
tylko sojusz panujących, ale także sojusz ludów; 
że nowe państwo niemieckie ze starem państwem 
Habsburgów złączone jest na dobre i złe chwile 
i zdecydowane iść razem we wszystkich burzach, 
jakie los zgotować może.

Londyn 13 sierpnia. Times pisze: Wizyta 
Cesarza austryackiego w Berlinie przypomina po­
ważną rękojmię pokoju, jak ą  posiada Europa 
w trój przymierzu. Zdaje się ona być czemś wię­
cej, niż zwykłą etykietalną rewizytą,

Telegramy. biura koresp.
Wiedeń 13 sierpnia. Biuro korespondencyjne 

zaprzecza stanowczo prywatnym wiadomościom je­
dnego z tutejszych dzienników o rzekomych star­
ciach między wojskiem austryackiem a bandami 
czarnogórskiemi w Hercegowinie. Wiadomości te 
są najzupełniej bezzasadne.

Wiedeń. 13 sierpnia. Z Berlina donoszą do 
N. Fr. Presse, iż Kalnoky uda się prawdopodo­
bnie po pewnym czasie do Warzynu, aby z kan­
clerzem, jak  to już weszło w zwyczaj, omówić 
ogólne położenie.

Polit. Corresp. donosi, iż Cesarzowa Wiktorya 
Augusta podczas wczorajszego przyjęcia Cesarza 
austryackiego w zamku królewskim, miała na so­
bie toaletę o barwach austryackich. Kalnoky i 
Szechenyi zabawili dłuższy czas u kanclerza.

Funfjkircłien 13 sierpnia. Obawy co do 
wybuchu bezrobocia okazały się nieuzasadnionemi. 
Robotnicy pracują we wszystkich szybach.

Paryż 13 sierpnia. Na wczorajszem tajnem 
posiedzeniu trybunału państwowego podniósł Buf­
fet, członek prawicy, iż w oskarżeniu znajdują się 
sprzeczności, poczem przeszedł do kompetencyi.

Po dłuższej dyskusyi wniosła prawica, aby try­
bunał państwowy uznał się niekompetentnym, po­
nieważ w oskarżeniu przytoczone fakta nie uza­
sadniają zbrodni zamachu.

Trybunał państwowy uchwalił 212 głosami prze­
ciw 51 uznać się kompetentnym. Następnie odro­
czono posiedzenie na dzisiaj.

Na odbytem po zamknięciu posiedzenia zebra­
niu prawicy uchwalono nie brać nadal udziału 
w dyskusyach.

Londyn 13 sierpnia. Na wczorajszem posie­
dzeniu Izby wyższej oświadczył Salisbury, iż po­
lityka Anglii nie zmieniła się od początku jego 
urzędowania. Stosunki w Egipcie polepszyły się 
istotnie od owej chwili, zarówno jak  i polepszył 
się stan finansowy. Zbytecznem byłoby — powia­
da mówca — wkazywać jeszcze raz na zobowią­
zania, jakie Anglia musi spełnić, zanim ustąpi 
z Egiptu.

Londyn 13 sierpnia. Biuro Reutera dowia­
duje się, iż Rosy a zażądała od swoich przedsta­
wicieli za granicą informacyj co do kroków zamie­
rzonych przez rządy w sprawie kreteńskiej, pra­
wdopodobnie w tym celu, aby ewentualnie wziąć 
udział w uchwalonej akcyi. O ile wiadome są za­
patrywania mocarstw, chcą one inicyatywę pozo­
stawić Turcyi, podczas gdy gabinety europejskie 
wpływają na wprowadzenie żądanych przez Kre- 
teńczyków, a  za rozsądne uznanych reform.

Belgrad 13 sierpnia. Wczoraj o godz. 7*/a 
wieczorem przybyli tutaj z Niszu królowie Aleksan­
der i Milan, Proticz i minister Wuicz, i przyjęci 
zostali na dworcu kolei żelaznej przez ministrów, 
dostojników i korpus oficerski.

Ateny 13 sierpnia. Wczoraj policya rozpro­
szyła uczestników zorganizowanej przez stronni­
ctwo tutejszej kolonii kreteńskiej nieznacznej ma- 
nifestacyi. W starciu, jakie skutkiem tego nastą­
piło, zabito jednego wachmistrza żaudarmeryi, a 
kilku demonstrantów otrzymało kontuzye.

Ateny 13 sierpnia. Ajencya Hayasa donosi: 
Podczas przedwczorajszej demonstracyi został cięż­
ko ranny Kreteńczyk, który zabił brygadyera. 
Kilka osób odniosło lekkie rany. Wiele osób 
aresztowano. Trikupis wzbraniał się przyjąć dele- 
gacyę demonstrantów.

Ateny 13 sierpnia. Biuro Reutera otrzymuje 
z Krety wiadomość o rzezi chrześcian w He- 
rakleion.
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ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Antoni Kłobukotceki.

Pociągi na kolejach żelaznych w Krakowie.
(Od dnia 1 czerwca 1889 r.).

Odchodzą 
z Krakowa P OC I ĄGI  KOLEI : Przychodzi 

do Krakowa

Karola Ludwika
w kierunku do Lwowa lub od Lwowa:

7-59 rano 
10-46 przed. 
10-43 wiecz. 
6-15 rano

Pospieszny 2 klasy 
Osobowy 3 „

9-38 wieoz. 
2-33 popoł. 
6-30 rano 
6-— wiecz.Mieszany „ . . .

w kierunku do Wieliczki lub od Wieliczki:
11-15 przed. | Osobowy 3 k la sy ..........................| 7-35 wieoz.

P V "  Uwaga .  Godziny przybjcia i odjazdu pociągów 
na kolei galicyjskiej i państwowej obliczone podług ze­
gara peszteńskiego (różnica od krakowskiego 4 minuty); 
zaś na kolei cesarza Ferdynanda według zegaru praskiego 
o 22 min. później od krakowskiego).

pŁ»*S Mate

Kire p ie ilą izy  I papierów p a h l l e i i p l
K i i k i w  13 sierpnia.

WcdMy*
Sabie rosyjskie papierowa s& 100. .
■arki idmniabkie

fraakówkn waśas. . . . . .
«■«* sroferay okrąezkewy . . . .

a 100 a. wut, im. ®gr&s* kuponu Ileś,
Y«pólna państwowa urenta papierowa .
4*Ueyj»kie oMigaeye ’ndemnizaoyjns. 
^ g a lic y jsk a  poiyssk® krajów*.

7
iit ^oman. gal'. Banku krąjowćge
*V. Listy Hkw. Kr. Pol. za 100 r. In. w.

kup. test. w -mUmh i sop,.
* , aasiawm i dhdm,
“** ®*« .  wart, opr4az kuptenn lisi.
!9 f f '  V« gai. Baska kmjowcgo .
g  » '/i „ l a w .  k r . ». n  Ł«r. ssi

i ił
J  SI i' fs " 2 ® »

Kjj ® ®|4 ■ Ssaka śljwt
« h w a . ® • w  fc*

^ ... -  .*SSŚ-

Tew. ki, %. we Lw. alsote, 
.  * . U  Wfc
i » 68 ilst.

123 - 124 25
58 25 59 25

9 50 9 60
1 27 1 37

83 25 84 50
104 - 105 26
104 25 — _
96 25 97 25

100 25 — —

81 50 89 -

97 50 98 50
96 — 97 -
94 - 95 -
92 75 S3 75
98 50 99 60

100 50 101 50
103 — 104 25
100 — 301 -
95 50 97 50
II  50

t g 7•/, Z s.kre.z.w .K rak.SO 1st-
Jj a 9Wi0M .wLw.W ltI:.

6*/, Listy Imi Tow. kssŁ sio. Lr.
Pol. k r. 1S8» Lii, A s* ICO rakiffi. w. opróes kapoEH
1? rak. »teep.. . . . . . .

Jfcf-s m h m a i i b&akme
prósz kuponu bieifeego.

Kolei Karoła-Ludwika po 210 złr.
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Funty Szterlingi angielskie . . 
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CZAS 2 Środy 14 Sierpnia 1889.

8- t a w f  Zakład żeński 
Ludmiły Tschapkowej

w  K rakow ie , u l. K an on icza  9 ,
(świadectwa przez ten Zakład wydane, 
mają ważność państwową), poleca się Sz. 
Rodzicom i Opiekunom dla wychowania
1 nauczania panienek. Nauki w wyższych 
klasach udzielają profesorowie gimnazyalni. 
Konwersacya w domu niemiecka i francu­
ska. R o ił. s z l i o l n y  rozpoczyna się dnia
2 września b. r. W p i s y  od d. 26 sierpnia 
od godz. lOej rano do godz. 5ej popołudniu.

(1983-1-)

--------‘ M t t i i .  .................M U t U ł m  .  ***■*"*■?

przełożona In sty tu tu  wychów.-naukowego 
żeńskiego w N ow ym  Sączu , 

zawiadamia Szan. Rodziców i Opiekunów, 
że k u r s  n a u k  rozpoczyna z dniem 3im 
września. Wpisy odbywają się w dniach 
28, 29, 30 i 31 sierpnia. (1974 1-2)
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6) Pierwsza Galicyjska
Fabryka Wyrobów Betonowych

Biuro i skład wszelkich potrzeb technicznych.
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Wyrabia: płyty cementowe, krążhl 
studzienne własnego systemu, muszle 
pod ry.nny, nagrobfei, schody, rury 
i rynny betonowe do kanałów, ba­
nały wszelkich wymiarów, słupy gra­
niczne kilometrowe i hektometrowe i t. d. 
wszystko co z kamienia dotąd używane, lecz 
blisko o połową tańsze a trwalsze 

niż z piaskowca.

Ma na składzie: cement, wapno hy­
drauliczne, papą, dachówhi, łupek, 
rury steingutowe, posadzKi mar­
murowe i steingutowe, fclosety, 
pisoiry, zamfeniącia hermetycz., 
zlewy feuchen., maty trzcinowe, 
materyały przeciw wilgoci itd. Wykonywa: 
plany, Kosztorysy i wszelkie roboty 
budowlane tak w miejscu jak na prowincyi.
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M. ZIELENIEWSKI, inżynier w KRAKOWIE,
ulica św. Marka Mr. 31.

Nieśmiertelnego Grottgera
*1 u i

[wyszła „ M T l A « I i l “  nasza. 
Eiycya wspaniała.

Wszystkie pisma i artyści orzekli, że 
wydanie nasze przewyższa w zupełności 
wydanie wiedeńskie, nietylko taniością ale 
pięknością i wiernością oryginału, o czem 
przekonać się łatwo porównując.

Cena 3 złr., opakowanie 25 ct.
Do nabycia we wszystkich główniejszych 

księgarniach.
Dla Szan. gości z Królestwa są 

w Krynicy w trafice Wgo Kaczyńskiego, 
w Szczawnicy w zakładzie fotograf.

Wgo Szuberta, 
w Iwoniczu w Czytelni. (1728-10-) 
w Zakopanem w aptece.

Adres wydawnictwa: Biblioteka arcy­
dzieł, Adam Kaczurba w Krakowie

H e  fi h a  w średnim wieku, inteligentna, UdUUct dobrze wychowana, która może 
wykazać się chlubnemi poleceniami, poszu­
kuje posady zarządu domu. — Zgłoszenia 
przyjmuje pod HI. H. post. rest. R o z d ó ł .  

(1874 4-5)

Rzadka sposobność • nięcia prywatnej
piwnicy, jest do sprzedania kilkaset butelek w i. 
na węgierskiego w 8 gatunkach, po cenie 
bardzo nizkiej. Bliższej wiadomości udzieli kantor 
pod firmą Józef Rapoport ul. św. Anny  4.

(18U-8-)

Rządca ekonomiczny
KUTRZEBA i MURCZYŃSKI w KRAKOWIE

I N T R O L I G A T O R N I A ,

miody i energiczny, z kilkunastoletnią ----
w wzorowych gospodarstwach, zkąd ma chlubne I 
świadectwa, odwołując się na osobiste polecenia I 
Obywateli, u których dotąd pozostawał, obezna­
ny gruntownie ze wszystkiemi gałęziami wcho- 
dzącemi w zakrei gospodarstwa rolnego, szuka 
posady. — Adres: J. A* O- w Krakowie, 
ulica Garncarska Sir. 8. (1964 1-) |

P o w r ó c i ł e m .

I h a n d e l  p a p i e r u , s k ł a d  o b i ć
polecają

rozmaite gatunki papierów, przyborów szkolnych i kancelaryjnych, .  _ _ .
I Papier listowy ozdolmy i gładki i oryginalny francuski i angielski

w kasetkacłi i w paczkach*
PAPIER ROLOWY RYSUNKOWY BIAŁY I TONOWY NA METRY, _ _

pióra, ołówki,  kredki,  bloki i pamiętniki.
, Wielki wybór Albumów na fotografie.
K S IĘ G I H A N D LO W E , N O T E S ! , B IL E T Y  W IZ Y T O W E  LITO G R A F O W A N E  

ć j  D R U K O W A N E  własnego nakładu. [1494 9-J
R egestra i druki gospodarcze rolnicze

starsz.a przyjm ie n a |
  mieszkanie z wiktem

uczniów ze szkół publicznych, zapew- 
niając im należytą opiekę i dozór męski.

Na żądanie może hyc pomoc w naukach 
na miejseu. (1955 3-3)

Wiadomość ustnie lub pisemnie u pana I 
Tomaszewskiego, właściciela handlu porce-j 
lany przy ulicy G r o d z k i e j  w Krakowie.

Żyto s z w e d z k ie
do siewu

w pięknym gatunku, jest do sprzedania I 
po 8 złr. za 100 kilogramów w S w lą -  
c a n a c h , stacya kolei B ie c z .  — Na 
żądanie zarząd tych dóbr wysyła próbki.

(1951-4-6)

1 . . . . . . . . . .  n  Ł.

P R Y W A T N E
niższe gimnazyum

w  U r a c u
(przez Wys. c. k. ministeryum koncesynow. 
z prawem publicznej szkoły dla I. klasy) 
wraz z klasą przygotowawczą dla szkół 

średnich.
Uznany pensyonat dla 30 uczniów.

Programy darmo i opłatnie.
Właściciel i kierownik: 

Franciszek Scholz, 
aprob. nauczyciel gimnazyalny 

(1602-10-16; w G r u  c i i .
m m rrrT T T T "

D r. C zeslaw  C zyński, 
(1977-1-3) ul. B a t o r e g o  26. M r S p r z e d a ż  r y k . Aap

.. , l - . ___ Tnnloooiro nofiłanió sto równie d

W  krajowej

[ średniej  M o l e  ro lniczej
w Czernichowie

Kopno 1 zamiana
[MAJĄTKÓW ZIEmSKICH

MĄKĘ K O Ś C IA N Ą

Biuro lotaryalie w TarnoDrzągu
poszukuje rutynowanego Koncypien- 
ta, na razie na czas dwumiesięczny, po 
cząwszy od 18 sierpnia. (1975-1-2,

Zboże do stewa.
Zarząd dóbr S p y t k o w i c e ,  p. Zator, ma 
do sprzedania: Zyto polskie b. ładne, 100 
klg. z workiem 9 złr.; Pszenicę czerwoną 
„Miinster“ wybraną z 64 gatunków, jako 
najodpowiedniejszą na nasze gleby i kli­
mat, poleconą przez stacyę doświadczalną 
w Kleczy, 100 k. z workiem 10 złr. 50 c. 

(1982-1-3)

i Wvnik połowu ryb naproczaftsk icgo  s taw o , mającego nastąpić stosownie do naszego
[ p o s t a n S ia w  czlsie od 15Ppażdzierntka do 1 listopada 1SS» roku, mmnow.de około

450 cetnarow karpi,
40 cetnarow szczupaków,

Ibedzie sprzedanym w dniu połowu za gotową zapłatę, złożeniem kaucyi 2[00 marek przy umó-
.u b » ™  » .  .p™w.aT |

Oferty oddane po 10 września 1889 r. nie będą uwzględnione. *■-*)
Pszczyna (Pless) w sierpniu 1889 r. Książęcy centralny zarząd

W eidlich.

„ „ t C S i o n ,  proszek zamorski
Sprostowanie.

W numerze 160 „Czasu" ogłosiło brac­
two kościelne w Potoku Złotym pochwałę 
dla X. Przeora Piusa Mrozickiego, że koś: 
ciół uporządkował, piwnicę (gdzie kości 
nieboszczyków poprzednik X. Przeor Sad- 
lejski z kartoflami i burakami przechowy­
wał i żydom sprzedawał) zamurował i że 
bardzo pilnie do szkoły uczęszcza, aby 
dzieciom nauki religii udzielać, czego po­
przednik wcale nie czynił. Otóż muszę tą 
reklamę sprostować; przyznaję, że porzą­
dek jest lepszy, bo brudy i prochy kilko 
letnie usunięto i piwnicę zamurowano — i 
ale do szkoły X. Pius bardzo rzadko za-| 
gląda i z powodu swego usposobienia cią­
głe niesnaski wywołuje, jego zaś obejście 
z ludźmi pozostawia wiele do życzenia.— 
Aby nie wprowadzać w błąd świata i 00 . 
Dominikanów, podaję niniejsze sprostowa­
nie do publicznej wiadomości. (1972)

Włodzimierz Gniewosz, 
Podkomorzy i właściciel dóbr w Potoku Złotym.

zabija pluskwy, pckly, karakony, mole, mrówki, 
muchy, mokrzyce, klesacze w ogóle wszelkie owady z 

m m m  pewnością w ten sposób, że z istniejącego zalągu owadów n i e - 
pozostaje »ni śladu. . t  . (1971-1-8)

Prawdziwy i tani do nabycia 
w h a n d lu  m a t e r y a ló w  aptecznych

4 g | g p f  J. Andiela w Pradze
' i 5 Ł 13 „zum schwarzen H undu Hussgasse 13 (13 Domini- 

’ kanergasse 13, U  Kettengasse U ). 
a j j g j l i p  Yf Krakowie mają na składzie pp. J. Trauczyński, K. Wi­

szniewski, W. Redyk, E. Stockmar, L. Rosner apt., A. Hawełka 
kup , W. Krzysztofowicz skład materyał., J. Nerstheiner skład książek; we Lwowie Z. Ruc­
ker apt., P. Gailhofer, A. Hiibner, J. Hanke; w Chodorowle St. Dyszkiewicz apt.; w Irirysz- 
takn J. Zaniewski apt.; w Kołomyi E. Stencel apt.; w K o ta c h  i Kołomyi Aleks. 
Zagajewski apt.; w Krośnie Jan Lazarowicz, handel; w Sokalu E. Wysoczanski aptek.

Składy są na prowinoyi wszędzie gdzie wywieszono dotyczące plakaty.

M a  l a t o
ubiory kamgarnowe po złr. 1O50, surduty i kamizelki po złr. 18 ,
ubiory dla chłopców po złr. 5-— , kamizelki pikowe po złr 3-—, 
Hellmann Kohn i Synowie, K ra k o w ,  ulica Grodzka 9. 
L w ów , ul. Teatralna L. 1. C zerniow ce, Rynek L. 11. P rzem yśl.

(1710-14-15)

Rzepy pastewnej S|
litr 1 złr. w. a. — poleca

J. BULSIEWICZ, skład nasion 
(1650-15-16) w Bochni.

_ I (  -  we wszystkich odeie-
Fi p k -frn n tnach 6p-i—1?s inT.isi"ibies, szpilki i grzeby­

czki szyldkretowe i z 
imitacyi, grzebienie, szczotki, szczoteczki, nece- 
sery i torby podróżne, hamaki, parasole i para­
solki, kalosze rosyjskie —poleca w największym, 
wyborze Wilhelm FESIK w Krakowie.

(1348-4-)

Realność na Kleparzu,
przynosząca 10% czystego dochodu, z pla­
cem pod budowę, jest z wolnej ręki do 
sprzedania. Pośrednictwo wykluczone. — 
Bliższa wiadomość pod adresem: Bolesław 
Girtler, ulica Floryańska Nr. 32, I. piętro. 

(1963-2-2)

II. nestlć Hiąi tlui dla dzieci.
2 0 -le tn i skutek.

S3 odznaczeń Jg ^  Liczne
ś w ia d e c tw a  

12 dyplomow honor. § § § f g ^  pl— dBych

14 złotych medali.

rok szkolny 1 8 8 9 /9 0  rozpoczyna się 
z dniem 1 września.

Opłata półroczna za całe utrzyma­
nie w internacie wraz ź ubraniem 
wynosi 130 z łr., czesne 25 z łr., ra­
zem 155 złr. w. a.

Podania o przyjęcie, ewentualnie o 
dopuszczenie do egzaminu wstępnego 
wnosić należy do podpisanej Dyrekcyi 
najdalej po dzień 20 sierpnia, 
do których dołączyć należy:
a) metrykę, celem wykazania, że kan­

dydat 15 rok życia ukońezył, a 18
• nie przekroczył;

b) świadectwo szkolne udowadniające, 
że ukońezył z dobrym postępem 
niższe gimnazyum lub inny w sto­
pniu nauk równoizędny zakład 
naukowy;

c) świadectwo moralności, gdy po wy­
stąpieniu ze szkół nastąpiła dłuż­
sza przerwa;

d) świadectwo lekarskie;
e) zobowiązanie rodziców lub opieku­

nów, poręczające regularną wypłatę 
należytości przypadających zakła­
dowi. (1908-3-3)

Kandydaci nie posiadający przepi­
sanej kwałifikacyi, mogą być dopusz­
czeni do egzaminu wstępnego.

Uczniowie ubodzy, a odznaczający 
się wzorowem zachowaniem, bardzo 
dobrą pilnością i takiemiż postępami 
w naukach, korzystać mogą z trzech 
stypendyów fund. Maciąga po 270 złr. 
i 10 stypendów fund. Trus-Petryczyna 
po 125 złr. rocznie, a nadto od opłaty 
czesnego mogą być uwolnieni.

Z Dyrekcyi kraj. ś red . Szkoły  rolniczej 
w Czernichowie pod Krakowem

dnia 2 sierpnia 1889 r.

w Galicyi położonych,
w przestrzeni morgów 170, 174, 230, 240, 263, 
265, 296, 324. 356, 372, 379, 386, 396, 400, 432, 
605, 644, 660, 705, 726, 759, 770, 800, 845, 860, 
1028, 1055, 1200, 1304, 1371, 1504, 1722, 2050, 
2150, 4000, 4525, 5404, 8300, 12.026 i t. p. — 
Dobra te są poi korzyśtnemi warunka­
mi zaraz tlo sprzedania* a niektóre z nich 
mogą być także zamienione na kamieni­
ce w Krakowie. _ _ (1962-2-3)

Bliższe szczegóły w biurze ajencyjnem
Edwarda Łlpinera

w Krakowie, ul. F loryańska, 6.

Folwark Źegotowice,
83 mor., pięknie skomasowanego grun­
tu, w okolicy urodzajnej, od staeyi 
kolejowej pół mili odległy, jest do 
wydzierżawienia pod bardzo przystę- 
pnemi warunkami od marca 1890 r. 
Zgłoszenia adresować opłatnie: Z a *  
rzad dóbr Rycz  ów, poczta 
Brzeźnica. ( 1954-2-3)

p a r o w a n ą  lub kwasem  
siarkowym preparowaną
w najlepszym gatunku, z zaręczeniem 
3 7 a do 4%  azotu i 21 do 23%  kwasu 
fosforowego, odznaczoną na wystawie 
Krakowskiej 1887 r. n a j w y ż s z ą  
nagrodą srebr. medalem 
państw.,* nabyć można po żni- 
żonyeh cenach 'W 8 albo u podpisanego 
lub w Agencyi dla Rolników  
St. Mikuekieg© w KRAKOWIE, 

© wczesne zamówienia 
uprasza się. (1711-11-)
Fabryka parowa mąki kościanej i  spodium

B. Schonberg & Franke!
przy ulicy Mostowej N r. 353/4.

Wody mineralne i naturalne.

I Administracya: w Paryżu, Boul. Montmartre 8.
R B A U B E  - G R IL L E . Choroby lymfa- 

Ityczne, organów trawienia, zatory, wątroby 
i śledziony, kamienia i t. d.

H O F I f l L .  Choroby organów trawienia, 
ociężałość żołądka, brak apetytu, upośledzo 
ne trawienie, boleści żołądka.

C E E E S V IX 8 . Choroby krzyża, pęcherza, 
żwiru w moczu, podagry, cukrzycy (diabetis), 
wydzielania białka w moczu. [819-11-22] 

H A I T E R I V E . Choroby krzyża, pęche-
II rza, żwiru w moczu, dna, cukrzycy i białka. 

Żądać należy, alby nazwisko źró­
dła znajdowało się na kapslacli.

Dostać można w Krakowie w apt. W. Re- 
dyka i Konst. Wiszniewskiego oraz u S. Fein- 
tucha, J. Wentzla, W. Goldwassera i Józefa 
Goldwassera; w Tarnowie u p. N. Traum.

W E B A  KING.
Krótka trwałość płótna (wskutek chemi­

cznego bliohowania) spowodowała nas do 
wyrabiania pod .powyższą nazwą materii
posiadającej trzykrotne trwanie płótna naj­
tańszej o 60 procent. Weba King jest 
lepszą, najtrwalszą i najtańszą materyą na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak jest 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie ukaranym. Webę King 
sprzedaje nasz podpisany skład:
1 sztukę 78 centym, szerok., 20 

metr. dług., na kalesony i bie­
liznę bardzo t rwałą. . . . .  złr. 7*— 

1 sztukę 88 centymetr, szerok. na 
piękne koszula męskie i dam­
skie, wszelkie gatunki bielizny 
łóżkowej........................................ „ 8-50

1 sztukę 175 centym, szerok., 15 
metr. długości, na 6 sztuk wiel­
kich prześcieradeł bez szwu.

1 sztukę 195 centym, szerok., na 
włoskie łóżka

, 11-80 

, 12-80

l

Celem priekonanla się o gatwi- 
ba, przesyłamy bezpłatnie prób- 
b l  wsnystbteb gatsnhńw. (1897-98-)

M. Beyer i Spół.
w MraMowie, 

SSuJufennie® Ms?. IS—14,

[Wyroby tkackie Audrychowskie
T n o w  sprzedaje po cenach umiarkowan. 
A j O S Y  Kantor pod firmą Józef Rapoport

”  ’ • ’ '  ‘ -mu N rna 4.

Doniesienie*

lekarzy.
ZNAK FABRYCZNY. (1808 3-10) _

Zupełny środek poźywczy dla małych dzieci.
g a y  jBie n a le ż y  b r a ć  z a  j e d n o  a w ie lo b r o tn ie  z a c h w a la n e m i  ró z n e -

” ** ^  u?" nie d o s  ta t e k "m 1 ć b a matczynego, ułatwia odzwyczajenie, łatwo i zupełnie stra­
wne, dfatego^eż poleca się d o ro s ły m  J  c ie r p ie n ia c h  ż o łą d k a  jako środek pożywczy.

BBF* Puszka 9© cut.
H enryka N estle  zgęszezone m leko,

M T Puszka 50  cnt. ."fRI
S k ła d y  w  K r a k o w ie  mają aptek.: W. Redyk, A. Siedlecki, E. Stockmar, J. Trau­

czyński, K. Wiszniewski, K. Wilczyński i wszystkie a p te k i  i składy apteczne w  G a lic y i.

. w Krakowie ul. św. Anny
mincipP7ilA Wydaje się dotyczące obligi pod-m iesiączne ^  prz%  Towarzyatw0 akcyj- 

wypłaty ne z milionowym kapitałem. 
(1850-8-)

w 
Zei 
rowe

BAZAR WYROBÓW KRAJOWYCH

Doniesienie.
| L. 7187.   (1899-2-2)1

Zarząd, wojskowy nabywa zwyczajem | 
I kupieckim:

|pod z a r z ą d e m  g m i n y  m i a s t a  K r a k o w a .
Sukiennice Mr. 19718.

Próbki przesyła na żądanie opłacone. (1572-36-)

dla staeyi

W kancelaryi c. k. magazynu po­
trzeb wojskowych w Rzeszowie (Sta- 
roniwa) odbędzie się dnia 16 sierpnia 
1889 r. o godzinie H e j rano publi­
czna sprzedaż 105 q 35 kg. sucharów 
(Zwieback) i 275 sztuk skrzyń z su­
charów.

Bliższe szczegóły zawarte są w do- 
tyczącem ogłoszeniu, zamieszczonem 
w Krze 177 „Czasu“ z dnia 4 sier­
pnia 1889 roku, na które zwraca się 
uwagę interesowanych. (1901 2-2)

B Ó L U
kto  używa

E l ix i r u ,  P u d r u  i  P a s t y  d o  Z ę b ó w

WĘDKO 0 :0 :  BENEDYKTYNÓW
Opactwa w SOULAC (Gironde)

Dom MAGUELONNE, Przeor

Krakowa
T arnow a
Rzeszow a
Dębicy
Jarosław ia
P rzem y śla

siana słomy
równej

Wiedeń — „Hotel Metropole*
Ringstrasse, Franz-Josefs Gnai.

W i e l k i  p i e r w s i o r z ę t l n y  I i o t e l .
300 pokoi i  salonów [od 1 złr. wzwyż], winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich kpF  

cetnarów m e t r y c z n y c h  11 [także „Czas11]. W spaniałe podwórze oszklone. Kąpiele Dunaj owe i  biuro telegr. w hotelu. M
cetnarow m et y-----y— "tramwajowa przed hotelem, omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. Przy dłuższym potf1

J y [1617-28-104] L. SPEISER.4200 5000
3200 5000
2700 5000

900 5000
3800 1000
7300 7100

|  zniżone ceny.

G. k. Jenera lna  Dyrekcya austryackich  kolei państwowych.
|w t c i ą «  W i nozK L  t m  j a z o I

ważny od 25 czerwca 1889 r.

W a ż n e  d l a  g o śc i b ą p ie lo w y c b .

H o te l  L o n d y ń sk i
w Krakowie na  Stradomiu,

stacya tramwaju, w śródmieściu w pobliżu części 
handlowej położony, został w drodze kupna przez 
podpisanego nabyty, zupełnie odnowiony i gus­
townie urządzony. Pokoje począwszy od 80 ct. 
do 2 złr za dobę bez doliczenia obsługi. Poleca 
sie zatem Szan. Podróżującym z zapewnieniem 
najlepszej i najtańszej obsługi. W hotelu są także 
stajnie i mieszkania kawalerskie z urządzeniem. 
(1148-30-36) S a lo m o n  W a n e r b e r g e r ,  

handlarz win

S MEDALE ZLOTÊ wB̂ eUi 1884 r‘

WTH4LrEokZr NT 1 3 7 3  PI0?rHZeAZrOZeu°RrasAUD
« Codzienne użycie kilku kropli Elixiru do 

Zębów Ojców Benedyktynów rozpuszczonych w pół 
szklanki wody zapobiega i leczy próchnienie 
zębów , k tó re  bieli i wzmacnia jak  rów nież , 
odświeża i utw ierdza dziąsła wybornie.

« Oddajemy prawdziwą usługę naszym czytel­
nikom .zwracając ich uwagę na ten  starożytny i 
użyteczny prepara t najlepsy ze śro d k ó w  leczących, i 
jedynie zapobiegających wszelkim cierpieniom zębow.i>

•WSSfaiSf' S E G U I N  3 ' b'ordeaux'''
Znajduje sie we Lwowie w ap t.: P P . M ikolascha, Wewiór-1 

skiego , Blumenfelda i w składzie perfum  P . Jg . J a h l a ; w l 
Krakowie w ap t. P P . R edyka , W iszniew skiego,_ T rauczyn-| 
skiego i Siedleckiego, i w magazynie perf. P . Donning.

Odnośne oferty sprzedających mają 
I być przedłożone do 22  S i e r p n i a  
8>. r . ,  a mianowicie do godziny l l e j  
przed południem W h i u r z e  C . k.
I n t e n d a n t n r y  I .  k o r p u s u  

| w  R r a k o w i e .
W a r u n k i  dokładne przejrzeć mo- 

|żna szczegółowo w rządowej „Gazecie 
L w o w s k i e j w  „Czasie" i w „Nowej 
Reformie" z dnia 6 sierpnia 1889 r., 
a nadto w c. k. wojskowych magazy­
nach prowiantowych w Krakowie, Tar­
nowie, Rzeszowie, Jarosławiu i Prze­
myślu, tudzież w filialnym magazynie 
wojskowym w Dębicy.

5 g

7  g

O d ja z d  z K r a k o w a  ( P o d g ó n o )
. 21 m. rano osobowy pociąg z Podgórza do 

Oświecima, Wrocławia, Wiednia ;
. 59 m. rano z Krakowa (k. K. L.) do Cha­

bówki, Mszany dolnej.
. 18 m. rano z Krakowa ( pociąg osobowy 

31 m. „ z Podgórza i do Żywca, Cie­
szyna, Budapesztu, Biały, Wiednia, No-szyna, cuo»pB»»u, 
wego Sącza, Orłowa, Chyrowa, Stryja; 

g. 44 m. po południu z Podgórza pooiąg mi 
szany do Oświęcima; 

s 13 m wieczorem z Krakowa pociąg oso- 
B 28 m' n z Podgórza j bowy do 

Żywca, Nowego Sącza, Chyrowa, Stryja;

Odjazd z t a m o w a
14 e  56 minut rano pociąg mięszany do Suchy, 
1 Żywca, Orłowa, Koszy o; * _— A „nlnnmnm nnniQCT nonnAum Hn

P r z y ja z d  d o  K r a k o w a  (F o d g ó r* * )
6 g. 20 m. rano do Krakowa i pociąg osobo )5/  

56 m. .  do Podgórza j ze Stryja, 6W 
rowa, Nowego Sącza;

10 g. 31 m. przed południem do Podgórza P° 
ciąg mięszany Oświęcima, Żywca;

21 m. po południu do Krakowa I P 
13 m. po południu do Podgórza j 0; 

wy z Wiednia, Budapesztu, Cieszyna, 
Orłowa, Stryja, Chyrowa, Nowego S.

38 m. wieczorem do Krak owa I pociąg9  g ..  o.  ______  Krak
9 g. 16 m. wieczorem do Podgórza ,

z Oświęcima, Mszany dolnej, Chabóws -

11230 23-)

Cseioukami Drakami „Csasu".

C. k. Intendantura Igojkorpusu^
Papier a fabryki Braci’ Fijałkowskich w Bielska,

P r z y ja z d  d o  V a rn o w a
12 g. 15 m. w nocy pociąg mięszany ze SM 

Chyrowa, Zagórza; Qt.
11 g. 12 m. przed połud. pociąg osobowy * 

łowa, Stryja, Chyrowa, Zagórza; tf9|
7 g. 40 m. wiecz. pociąg osob. z Koszyc, uri 

i0W», Żywca, Suchy, Stryja, Chyrowa, 2 ^
Książeczki rozkładu jazdy dla galicyjskich kolei państwowych sprzedają się n a  wszy 

stacyach po 5 centów. (
Uwaga. Przyjazdy i odjazdy podane są według południka budapeszteńskiego^

9 g 52 m. przed południem pociąg osobowy do 
Zagórza, Chyrowa, Stryja;

2 g 39 min. po południu pociąg osobowy do Or­
łowa, Chyrowa, Stryja.

Rządca Drakami Jósef Łakociński*


